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Kraków 2 Lutego —  Sobota.
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K ra k ó w  1 lutego.
D zien n ik  zd an iem  n aszem  nie je s t polem  

do  ro zw ijan ia  teo ry j nie m ający ch  b ez p o ­
średn iego  zastó so w an ia , a le  po lem  do ro z p raw  
1 dyskusy i p rak ty czn e j n ad  tern co  się dzieje 
w tćj ch w ili , nad  zad an iem  do ro zw iązan ia  
P odanem . D la  tego  w  o b ec  u staw y  w y b o r­
u j  z dn ia  6go s tyczn ia  z d a w a ło  nam  się 
zby tecznem  ro zw o d zić  się n ad  różnem i te- 
o ry am i w  p rzedm iocie  w y b o ró w . N ie szło  
już bow iem  o z a sad ę  na jlep ić j do  naszego  
k ra jo w eg o  o rgan izm u z a s tó so w a n ą , sk o ro  
za sad a  w yborów  juz  p o s taw io n a  w o g ło szo ­
nej ustaw ie. Z re sz tą , je s t n a  to  w  ca ły m  
podo b n o  k ra ju  zg o d a , ze u staw ę  w yborczą  
do po trzeb  o rgan izm u k ra jo w eg o  zastóso- 
Wf*ną dop iero  sejm  n a ro d o w y  n a d a ć  G alicy i 
m o ż e , w tedy  w ięc  gdy  o ta k o w ą  n a  sejm ie
naszym  rozchodzić  się b ę d z ie , ro z p raw y  o 
najlepszej zasadzie  w y b o ró w  n a  sw ojem  bę­
d ą  m iejscu.

S tósow nie w ięc  do tego  p rz e k o n a n ia , o- 
g ran iczy liśm y się n a  w s k a z a n iu , ja k a  je s t 
z a sad a  ustaw y w y b o rczć j z d n ia  6 stycznia, 
i n a  w y tkn ięciu  je j n ied o sta tk ó w , a  z w ła ­
szcza trudności jć j zastó so w an ia  w  naszym  
be'(VU’ z Po w odu  że ustaw a  gm inna z r. 1849  
w  Ia I  P o d staw ą  p ie rw sz ć j, n igdy  u nas

nie zasady ,6 ™ów iliśm y 0 zm ia‘
i i i °  p ew n y ch  w  mój u lensze- m ach  k tó reb y  w prow uJd 2 i. P '

w  o so b n ą  in stru k cy ę  k o n iecz n ą , z p o w o d u  
w yjątkow ego  p o ło żen ia  G alicy i w ob ec  u s t a ­
w y z 6 stycznia . K ilka  tak o w y ch  u lep szeń  
ośm ieliliśm y się p rzed s taw ić  w  piśm ie n a ­
szem , zaw sze n a  p o d staw ie  za sad y  do w y ­
b o ró w  n a  p ierw szy  sejm  k ra jo w y  ju z  z góry  
p o 8 ta w io n ć j .

O ile wiemy', in s tru k ey a  ta k o w a ,  lecz 
częściow o ty lk o  ju ż  n a d e s z ła , ja k e śm y  to 
p rzed  k ilk u  dniam i w  p rzeg ląd z ie  naszym  
po itycznym  don ieśli. M ów im y częściow o, 
śc iąg a  się o n a  bo w iem  ty lko  do u łożenia 
ist w yborców  w gm inach  w iejsk ich  i m iej- 

s ich. L isty  te  sp o rząd zo n e  być  m a ją  w e- 
ug b rzm ien ia  u s taw y  z 6 s tyczn ia  i na  

p o d staw ie  u staw y  gm innćj z r. 1849, tak  
i ?d y b y  u s taw a  ta  is tn ia ła . Co się tyczy 
gm in d w o rsk ich , czyli listy w y b o rcó w  z w ła ­
ścicie li w iększych  z ło żo n ć j, o tem  do p iero  
późn iejsza m a ro z s trzy g ać  in s tru k ey a . N ie 
ro z w iąza n a  w ięc  zd a je  się być  jeszcze  tru ­
d n o ść , j a k ą  p rzed staw ia  d la  u staw y  z 6go 
styczn ia ro z d z ia ł gm in w G alicyi n a  w iejsk ie 
1 dw orsk ie . N ie w iad o m o , gdzie i ja k  w ięksi 
^  aśc ic ie le  i gm iny d w o rsk ie  w o to w a ć  bę- 

m ezn an y  ró w n ież  stó sunek  liczebny  
w i ^  i m W? b ie ra ć  b§óą d ep u to w an y ch  gm iny 
o Tle m *ej sk ie i d w o rsk ie . T o w szystko , 
dokładMi*0^  rn o z n a> w y p o w ied zą  dop iero

m n ie T  s S 0 " 1 “  a ,o I i ’ czy te ln icy  p rzypo-
brego ź ró d ła  z W iedn ia  1 to  z d o ', , *e w ien rn h  ,vi§ksza p o ło w a  d ep u to w a-
skie ^  W y p a d a ć  m a  n a  gm iny w iej-
^ ^ • ^ ^ u s z m e  za tem  m ów iliśm y, że nie ty le

Częśó Literacko-Artystyczna.

nam  ch o d z iło  o za sad ę  u s taw y  z 6 styczn ia , 
k tó rć j odm ien ić  n ie  b y ło  m ożna, ja k  o u si­
ło w a n ie  w sp ó ło b y w ate li n aszy ch  w u trzy ­
m aniu  sw ego  w p ły w u  n a  w ybory . G łów nem  
bow iem  zad an iem  k ra ju  je s t  w  tćj ch w ili, 
aby  do p ierw szego sejm u w e sz ły  o ile  być 
m oże sam e n a ro d o w e  żyw io ły , i n iew a tp i 
m y że ta k  b ę d z ie , jeże li sobie w sp ó ł­
o b y w a te le  n a s i sp oko jn ie  i ro s tro p n ie , a le  
z en e rg ią  i pośw ięcen iem  się w  sp ra w ie  w y ­
b oró w  po stąp ią .

O kręgam i w yborczem i d la gm in w iejsk ich  
b ęd ą  za p ew n ś  pow iaty . S p o d ziew ać się n a ­
leży, że te sam e okręg i w y b o rcze  będą  i d la  
gm in dw orsk ich . L ecz n a  w szystko  przygo 
tow anym i być n a leży . G dyby d la gm in d w o r 
skich  inne ok ręg i w y b o rcze  n az n acz o n o , 
rozdzia ł is tn ie jący  m iędzy gm inam i w iejskie- 
mi a  dw o rsk iem i zastó so w an y  do w y b o ró w , 
d o tk liw ie  m ó g łb y  się d ać  uczuć. W a żn a  to 
n a d e r  o k o lic zn o ść , n a  k tó rą  zw racam y  u 
w agę naszych  w sp ó ło b y w ate li. T em  w ięoć 
daje  się czuć o w a  p o trzeb a  zb liżen ia  się do 
w ło śc ian . Z ra d  w  tym  w zględzie w lis tach  
k ra jo w y ch  p o d aw an y ch  je d n a  szczególn ie  
w y d a w a ła  się nam  p ra k ty c z n ą , to je s t zbli 
żen ie się p rzez  gm iny d w o rsk ie  i w iejsk ie . 
W łaśc ic ie le  w ięksi ja k o  w ó jci gm in d w o r­
skich  m a ją  n iezap rzeczo n e  p raw o  z n a jd o w a­
n ia  się n a  ta k  zw an y ch  Amlstagach, n a  ze ­
b ran iach  w ójtów  g ro m ad zk ich  w  p o w ia tach . 
N a po lu  gm innem  ze tkn ięcie  się z w ło śc ia ­
n am i n a jła tw ie jsze  i n a jsk u teczn ie jsze . O be­
cność  w łaśc ic ie li w iększych  ja k o  w ójtów  

w ójtam i g rom ad  w p o w iec ie , p rzek o n ać  
m oże najlep ićj tych  osta tn ich  że je d e n  w sp ó l­
ny  in teres łą c z y  g ro m ad y  i d w o ry , że in te ­
res d w o ró w  n ie  je s t p rzec iw n y  w ładzy , sk o ro
g o  p o d  o k ie in  m ie js c o w ć j  w ła d z y  u t r z y m u ją  
i p o p ie r a ją .  O w a  l e g a ln a  j a w n o ś ć  b y  ł u b y
m oże n a jlep szą  ręk o jm ią  p o zy sk an ia  z a u fa ­
n ia  u  w ło śc ian , a  oraz sposobem utrzymania 
zbaw iennćj kontroli n a d  ich usposobieniem 
l y ł a b y  w y b o rn ą  sk a z ó w k ą  k ieru n k u , w  j a ­
kim p o stęp o w ać  należy , a  o raz  ham u lcem  
irzec iw  w szelk im  złośliw ym  po g ło sk o m  
irzew ro tn y m  tłó m aczen io m  ludzi n iegodzi­
w ych , sie jących  n ieufność i b u rzący ch  p o ­
rząd ek . B y ło b y  to  nareszc ie  p rzygo tow an iem , 
a  raczć j m oralnem  w y k o n an iem  ow ćj gm iny 
zb iorow ćj, w  k tó rć j p o d o b n o , je d y n ie  p ra ­
w dziw ego ja k  n a leży  zb liżen ia  się w ło śc ian  
do w iększych  w łaśc ic ie li sp o d z iew ać  się 
m ożna.

O dnosząc zaś  rzecz do w y b o ró w , o b e ­
cność  w ła śc ic ie li w iększych  n a  zeb ran iach  
w ó jtów  grom adzk ich  w  p o w ia ta c h , b y łab y  
m oże jed y n y m  sposobem  zap o b ieżen ia  sk u ­
tkom , ja k ie b y  w y w a rły  osobne okręg i w y b o r­
cze d la  gm in d w o rsk ich  w yznaczone . Inaczć j, 
jak żeb y  p rz e k o n a ć  w ło śc ian , że w łaśc ic ie le  
w ięksi ten  sam  m a ją  co  oni in te res  w  w y ­
b o ra c h , sko ro b y  w o to w a li g d z ie in d z ić j, a  
w ło śc ian ie  n ig dyby  sw ego  są s iad a  d w o r­
sk iego  p o śró d  sieb ie  w  tćj sp raw ie  n ie w i­
dzieli ? . . .

C zytam y w  Dćbatach z dn ia  28 z. m.

Mówiliśmy hjjha razy o depntacyi wysianej mie­
siąc temu do Wiednia przez mieszkańców Galicyi. 
Proszą nas z różnych stron w imienin Polaków 
z Galicyi, aby J ^ ć m ć  uwagę publiczną na to, że 
telegraf niedokładnie zreasumował ich żądania.

Mieszkańcy Galicyi nieutrzymnją wcale, iż nie bę 
dą wysyłać deputowanych do Parlamentu centra 
nego lub do Rady Państwa w Wiedniu. Wyrazi 
oni tylko życzenie, aby jch deputowanych wybie­
ra ł sejm prowincyonalny galicyjski, a nie wyborcy 
prowincyi bezpośrednio. Chcieli przez to wzmo­
cnić znaczenie swego własnego sejmu i uniknąć 
smutnych zawikłań dla swej autonomii i praw na 
rodowych, któreby wypaść mogły z współzawo 
dnictwa deputowanych do różnych migyj przezna 
czonych, a przez jedne i te same wybory wybra 
nych. Zapisujemy chętnie to sprostowanie, które 
ma swoją ważność.

S p ro s to w an ie  to m a rzeczyw iście  sw o ją  
w ażność, bo inaczej ow o fa łszy w e tw ie r­
dzen ie nie b y ło b y  n as  zm usiło  do  u ży c ia  
ta k  zw anej p i ł y  d z i e n n i k a r s k i e j ,  k tó ­
ra  n a  tem , ja k  w iad o m o  za leży , ab y  ciąg le 
p o w ta rzać  to sam o, dopók i się sk u tk u  nie 
otrzym a. W dzięczni je s teśm y  Debatom, że nas 
w reszcie  od niej uw o ln iły , że n ie  p o trzebu jem y  
ju ż  w ięcej m ów ić, iż d ep u tacy a  n ie  ż ą d a ła , 
ab y  G alicya m ia ła  p ra w o  n i e w y s y ł a n i a  
re p rez en tacy i do Sejm u cen tra ln eg o  lub R ady  
P a ń s tw a  w W iedn iu . M am y n adzie ję , że 
sk o ro  Debaty nie są  g łuchem i n a  p ro śb y , 
to m o że  się d ad z ą  w  k o ń cu  u b ła g a ć , i o- 
sw iad czą , że w  żą d an iach  G alicy i n ie m a 
nic tak ieg o , czegoby rz ą d  u czy n ić  nie m óg ł 
bez n a ra ż e n ia  się n a  sam obójstw o .

Preussische Zeilung, o rg an  p ó łu rzęd o w y  pru  
ski, p o św ięc a  d w a  a r ty k u ły  ob ron ie  m ini 
s tra  S chw erina. O b ro n a  ta  z a sad za  się n a  
tem , ze P o la c y  n ie m ają  p ra w a  d o m ag ać  
się n iczego , gdyż p ra w o  w K sięstw ie jes t 
w y k o n y w a n e  z ta k ą  sam ą  rze te ln o śc ią  ja k  
w innych  p ro w in c y ach  p ań s tw a  prusk iego . 
Z ja k ą  rze te ln o śc ią  je s t ono w y k o n y w an em  
w K sięstw ie, o k a z a ł najlep ie j n a  p rzeszłym  

P o s e ł  N iego lew sk i. A le z r e s z t ą ,  j a ­
k ie ż  to  u s t a w y  o b o w ią z u ję ,  w  W . K s ię s tw ie
P o zn ań sk iem ?  O to p o stan o w ien ia  dow olne, 
a  w p ro s t p rzec iw n e  p raw o m  n a ro d o w o śc i 
po lsk ie j, trak ta to m  w ied e ń sk im , i p rz y rze ­
czeniom  k ró la  F ry d e ry k a  W ilhelm a III. T e ­
go w czora j d o w ió d ł Constitutknnel. D o niego 
o d sy łam y  Preussische Zeitung, ży cząc  je j szczę­
śc ia  w p rz ek o n an iu  dzien n ik a  francuzk iego  
o m o ra ln o śc i po litycznej now ego p ra w a  p u ­
blicznego  p rzez  h r. S ch w erin a  og łoszonego .

w io łó w  n iep o k o jący ch  dziś E u ro p ę , m oże 
d la  tego  je d y n ie  zap rzecza  cen tra lizacy ę  p o ­
lity czn ą , żeby  o trzy m ać  d ecen tra lizacy ę  a d ­
m in istracy jną . B ez zn iw eczen ia  p ierw szej 
zd a je  im się, że d rug iej o trzy m ać  n ie zd o ­
ła ją . Id e a  p a ń s tw a  bezw zględn ie p rz e p ro w a ­
dzona , g w a łc ą c a  w sze lk ie  p ra w a  w im ie  in ­
te re su  p ań s tw a , d o p ro w a d z iła  do tego p rz e ­
k o n an ia . N ie d osyć  jej b y ło  n a  cen tra liza- 
cyi po litycznej, n a k ła d a ła  adm in istracy jn ą . 
P ie rw sz ą  zn o siła  spó łeczność, d rug iej w k o ń ­
cu zn ieść  n ie m o g ła . J a k  zw ykle b y w a 
w o d d z ia ły w a n iu  sp ó łeczn em , o sta teczn o śc i 
się s ty k a ją

A le ruch , k tó ry  się w ca łe j E u ro p ie  od 
bija, je s t w k ie ru n k u  cen tra liz ac y i p o lity cz­
nej a  d ecen tra lizacy i adm in istracy jne j. W szy­
stk ie n iem al k w esty e  d ad z ą  się tu  p o d c ią ­
gnąć. Z am iar C esa rza  F ran c u zó w  b y łb y  ty l­
ko d o w o d em  p rz ek o n an ia , do  k tó reg o  p a ń ­
stw a p rzy jść  nie ch c ia ły , że s iła  p ra w d z iw a  
leży w  cen tra lizacy i po litycznej a  d e c e n tra ­
lizacy i ad m in is tracy jn e j. M nogiem iby tego  
m ożna d o w ieść  p rz y k ła d y . D o św iad czen ie  
osta tn iem i czasy  w iele  ich  d o sta rczy ło .

I n ie m a ła  s tąd  p ły n ie  n a u k a  d la  sp raw  
ro b ó t k ra jo w y ch . P iln ie  b aczy ć  n a leży , 

ttó re  m a ją  ce l po lityczny , a  k tó re  ad m in i­
s tracy jn y . P o d o b n ie  ja k  w p ań stw ie , siłę  
p ie rw szy ch  zw ięk sza  się p rzez  c e n tra lizo w a­
nie, d rug ie  tym  sposobem  s ła b n ą  n iezaw odn ie .

Dla porozumienia się z Towarzystwem gospod. 
Krakowskiem względem połączenia się obu T o­
warzystw wybrani zostali i wyjeżdżają do K rako­
wa pp. Aleksander Dzieduszycki, Seweryn Sma- 
rzewaki, Kazimierz Wodzicki, Włodzimierz Ciele­
cki, i młody Aleksander Fredro powołany przez 
zgromadzenie w miejsce ks. Adama Sapiehy, któ­
ry wybrany nie mogąc jechać nie przyjął wyborn.

KORESPONDENCYA CZASU.
Lwów 28 stycznia.

D ochodzi n as p o g ło sk a , a le  z dobrego  
ź ró d ła , ja k o b y  C esarz  F ran cu zó w  z a m ie rza ł 
zn iesc  p o d z ia ł F ra n c y i n a  d e p a rtam en ta , a 
p rzy w ró c ić  d aw n y  n a  p row ineye. L ubo  po ­
g ło sk a , m a  o n a  d la  nas w ie lk ą  w agę. N ie 
w iem y czy się sp raw d zi i czy  rzecz  p rzy jdz ie  
do  sk u tk u , a le  dość aby  z a m ia r  p o w s ta ł 
w g łębok iej po lityce , by  go u w a ż a ć  już m ożna 
z a  sk az ó w k ę  rzeczyw iste j d ążn o śc i naszego  
czasu . S am  za m ia r jes t już  sym ptom atem . 
N ap o leo n  III zw y k ł w y p rzed zać  o b jaw y  w ie ­
k u ;  on  zw y k ł d aw ać  popęd  i k ie ru n ek .

Z m ian a  ta  system atu  fran cu zk ieg o  b y łaby  
o g ro m n ą , a le  n ie je s t n iep ra w d o p o d o b n ą . 
D e c e n tra liz a c y a  ad m in is tracy jn a  m usi n a s tą ­
p ić  w  E u ro p ie , ab y  ce n tra lizac y a  p o lity cz­
n a  u trzy m ać  się m o g ła . Id e a  p a ń s tw a  d o ­
sz ła  do osta teczn y ch  g ran ic  i co fa  się u z n a ­
w szy n iebezp ieczeństw o . N iebezp ieczeństw o  
w  tem  leży, że nadużycie  cen tra liz ac y i a d ­
m in istracy jnej w y w o ła ło  dążności z a p rze ­
cza jące  ce n tra lizac y ę  polityczną. W iele  z ży-

(z) Obrady Towarzystwa gospod. są w ogóle 
Jardzo ożywione. Oprócz całodziennych p o s ie d z e ń  

Sekcyj, obradujących  nad  s p e c y a la c m i  p r z e d m io ta ­
m i z  r o z m a i ty c h  g a łę z i  g o s p o d a r s tw a ,  zgromadzają 
sfę członkow ie co wieczór na poufne zebrania w sa 
lach Towarzystwa muzycznego, gdzie wytaczają
się przedmioty bardzo ważne. Tu porozumiewają «.«,«, * u.c muuw iccz uia gaometow dzi- 
się poufnie członkowie względem wniosków do wnie pewnie uderzy świat polityczny europejski.
D rzedłożenia Tia n P 7 o r n m  o H 7 n n i n  4n D A n n n in  T r r i a r r l ' i n n i o    a.____1. ! • <

P o z n a ń  28 stycznia.
W .Śremie wybranym zosta ł jednomyślnie depu­

towanym do Izby drugiej p. Aleksander Gutry. 
Wybór teu przeprowadziła mniejszość, silnie na 
przedwstępnej naradzie zorganizowana, w samym 
dniu wyboru; albowiem, co krajowi za zaszczyt 
poczytujemy, nie masz już nigdy mowy u nas o 
stronnictwach, o walce kapdydatów. P. Gutry po­
siada nieomylnie wiele przymiotów człowieka pu­
blicznego; należało mu się od kraju uznanie, z po­
wodu wytrwałej walki z różnemi ofiarami połączo­
nej, w sprawie językow ej; pomimo tego, według 
uas zbłądziło koło wyborcze, nie wybierając p. 
Łączyńskiego. Szło tu bowiem o koło sejmowe, 
a to pragnęło mieć przewodniczącym obywatela, 
który licznemi usłngami i cierpieniami zdobył so ­
bie wielką powagę, połączoną z konieczną na tem 
stanowisku wielką łagodnością charakteru i du 
chem pojednawczym, kojarzącym sprzeczne żywio 
ły, które koniecznie w każdym żyjącym orgaui 
zmie znajdować się muszą. Potrzeba podobnej po 
wagi w miejscu, w kraju, była jednym  z argumen 
tów, by p. Łączyński nie był w tej chwili zmu­
szonym siedzieć w Berlinie, i pozostał w kraju. 
Nie wątpić, że zdanie to ma także wiele za sobą, 
w chwili tak żywo i w tak różnych kierunkach 
rozbudzonego życia publicznego.

W Berlinie rozpoczął się już bój parlamentarny 
ze strony posłów naszych; tą  razą w Izbie pier­
wszej podjęli go hr. Bniński i hr. Maciej Mielżyń- 
ski; a aczkolwiek poprawka icb^ popartą nawet nie 
została, eneigiczoe ich słowa nie przebrzmią głu­
cho w cywilizowanym świecie. Dziennikarstwo nie­
m ieckie cieszy się, że hr. Schwerin p o d n i o s ł y m  
odpow iadał głosem ; nam sio zdaie że sm neić J o  
winno, że odpowiadał tak m aj, w’zn iosT ym , n t  
człowieka stanu, i co do formy i co do treści. 
Lwierdzeme hr. Schwerina, że traktaty nieobowią- 
zują i nie są  dla ludów lecz dla gabinetów, dzi-
wniA TlOUtntA nnnMw — -___

przedłożenia na ogólne zgromadzenie, tu poznają 
się wzajemnie obywatele z odległych od siebie 
okolic kraju, tu roztrząsają się i przygotowują 
najważniejsze kwestye, ścierają się wyobrażenia i 
wyrabia jednolitość opinii tak potrzebna do prze 
prowadzenia potrzebnych krajowi reform, które 
niemały też wpływ wywrzeć muszą na podniesie­
nie rolnictwa i z interesami gospodarstwa krajo­
wego w ścisłym zostają związku.

Najważniejszą dziś kwestyą dla całego kraju są 
wybory do przyszłego sejmu i potrzeba porożu 
mienia się względem jednolitego postępowania i 
zachowania się przy nich. Oprócz tej głównej za­
równo wszystkich obchodzącej, żywotną dla To­
warzystwa gosp. kwestyą jest utworzenie filii po 
obwodach, o co Towarzystwo stara się ponownie 
z największą usilnością za pośrednictwem swego 
prezesa ks. Leona Sapiehy u wys. Ministerstwa stanu 
w Wiedniu; tudzież obór członków korespondentów 
po powiatach i wypracowanie odpowiedniej dla nich 
instrukcyi. Długi czas Towarzystwo gosp. było 
jakby odcięte od powszechności i istniało rzec mo­
żna jedynie skoncentrowane w czynnościach swe 
go komitetu — tym dopiero sposobem za pośredni 
ctwem filii i członków korespondentów wchodzi 
w ścisły związek z krajem , rozkorzenia się i 
utwierdza na właściwym gruncie i kraj w obręb 
swoich czynności wciąga. Wielkiej wagi jest podnie 
siony przez p. Mrozowickiego projekt wydawnictwa 
i rozpowszechnienia książek ludowych pomiędzy 
włościan, z poprawką dotyczącą kształcenia nau­
czycieli ludowych i urządzenia szkół wiejskich na 
stopę wzorową, odpowiednią potrzebom kraju. Utwo­
rzenie krajowej spółki handlowo komisowej z głó 
wną siedzibą dyrekcyi we Lwowie, który to pro 
jekt wyszedł od obywateli z okolic przemyskich i 
belzkich, jest także przedmiotem narad poufnych.

Twierdzenie to rozumielibyśmy w ustach n.inistra 
despotycznego państwa, gdzie lud nic nie ma do 
powiedzenia, jak  znów odwrotnie w ustach Gari- 
baldego, nieuznającego żadnych traktatów; ale 
brzmi ono dziwnie w ustach ministra Prus konsty­
tucyjnych. Kosekwentny rewolucyonista mógłby o- 
sobliwe wyprowadzić w nioski z tw ie r d z e n ia  p  mi­
nistra, że traktaty lud, poddanych nie obowiązują 
bo stądby wypływało, że poddani, którzy li na 
mocy tych trakt itów przyłączeni do Prus zostali, 
tem samem są wolni od obowiązków temi trakta­
tami narzuconych. Bardzo słusznie też uczynił hr. 
Bniński, że sobie zastrzegł deklaracyę p. ministra 
w rzeczy traktatów.

W Izbie drugiej zaszedł też dziwny wypadek. 
Na obrady różnych komisyj wolno zawsze było 
uczęszczać członkom Izb, jako prostym słucha­
czom, a więc i w tym roku udało się wielu posłów, 
a między innymi i polskich, na obrady komisyi 
adresowej. Spostrzegłszy to jeden z członków tej 
komisyi, wniósł o tajność obrad, z powodu ważno­
ści przedmiotów, które pod dj skusyę przyjdą, mię­
dzy któremi wymienił kwestyę polską. W skutku 
tego, arbitrowie, słuchacze, wykluczonymi zostali, 
a komisya odtąd obradowała przy drzwiach zam­
kniętych. Zawsze to wielka niewygoda, ci polscy 
posłowie w Izbach berlińskich.

Biurokracya miejscowa uważając że organizm 
jej nie wystarcza do skupienia żywiołu niem iec­
kiego w Księstwie, nie chcąc znów organizow ać 
go w form ie National Verein, który m a cechy re­
wolucyjne, postanowiła zwołać w łaścicieli niemiec­
kich z K sięstw a, ja k o te ż  zam ożnych m iast miesz­
kańców i w ielu landratów , by w formie resurBy 
lub centralnego  rolniczego Towarzystwa, zawiązać 
w Poznaniu stowarzyszenie, mające skupiać żywioł 
niemiecki w Księstwie. Zjazd w tym celu odbył
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U B I O R Y  W  P O L S C E .

(D okończen ie.)

ich n a°n ^ !liSlL y . od najdawniejszych wieków swo­
jak tr> 1 pnklerzników, przecież zbroja,
»lawaVm?ZiC2e 6allns (w opisie zwycięztwa B ]e- 
bavvet dn Dad Potnorzany wspomina), nie była

^ 'e tnCAu,ltWy ulubioną; ani też póżoićj tak jak 
J*SiŁy8ey pn^ssechną. Za to z kordem nosili się 
w L Xaka*uia j  ?w  ustawy synodalne z XV wie 
Zve-in*4 *akom °,Wnym noszenie oręża; rektoro- 
żyw ać^1 Auguat raniaJ9 Az 8aaM9 chodzić, a 
szcie stolic Vv°'no PdrzeP'8nJę Żydom jakiego pasu u- 
iaee m S )  c^ “te 1° P i ę c i a  broni -  rajcy wre- 
mlndłioł r6w o i  rozporządzenia, upomina- 
młodz.eż rz e m i^ w a w o lę  jPkic^ 8ię dopuszczała

ojenne h u s a r ,^  n,eopatrznie broni używając, 
i j es* PeWDie hors/cie t kozackie u-

Jego naśladownic t ® własne, a niema w kro- 
wa(j europejskie a w}a6 . 1d*°ziemski dopiero
(Pród nas wojskowe ^ w i e  niemieckie wpro-
tnieh) “!andw, krakusów i ru lu7 ' ZM  mundury 
ły się ^ !,m° barw ojczystych, naWe£  czasówosta- 

* 2°rach. obcych rozwija-

To cośm y o żupanie i szubie pow iedzieli nie 
pozw nla zam ilczeć o m odach, ja k ie  podróże, w o j r y  
i strój d w orsk i do nas przynosiły .

Starow olski (w Status regni 1632 r.) p isze: iż 
w P olsce panującego stale ubioru nie było, a wy­
prawy wojenne na Tatarów, Turków, Szwedów i 
Pomorze, ich kroje przyswajały u nas. Commendo- 
ni dziwi się różności szat wielorakich narodów, ja 
kie u nas widział. Rej powiada: iż choćbyś dzie 
sięć mód na tydzień wymyślił, to ci w Polsce 
każdą zachwalą. Górnicki zaś zapisał: że Polak 
chciwy na strój obcy bywa. Za jego czasów wło­
skie szaty wdzierały się modą; a zżymać mu się 
przyszło na tych co z zagranicy wracają w kaba 
tach i z rękawiczkami woniejącemi perfumą.

Nosiliśmy się też w ielorako— % perska, arab 
ska, niemiecka, po włosku, francuzku, hispańsku 
szwedzku, węgiersku, po tatarsku nawet. KrólW a 
cław i dwór jego z czeska się ubierał, Leszek 
Czarny po niemiecku chodził. Związki naszych Ja- 
gellonek z Niemcami i Włochami, stroje tych kra 
jów zaszczepiały u nas. Zygmunt August po włosku 
się nosi. Batory węgierski strój wprowadza, zna­
ny już w Polsce za rządów Elżbiety i królowćj 
Jadwigi. Zygmunt III polskiego stroju nie lubi, 
niemiecki proteguje. Michał Wiśniowiecki francu­
skie suknie nosi, a Sasi tylko do koronacyi polskie 
przywdziewają szaty.

Magnaci przodowali w tóm przestrąjaniu gję co 
chwila. Mieszczaństwo prawie stale niemieckiego 
trzymało się ubioru — a kobiety, tak jak  i dzisiaj 
na wyścigi za modami śledziły. Brak kolei żela­
znych i żumalów, zmiany te utrudniał; ztąd córka 
szlachcica mogłajeszcze użyć matczynćj sukienki. 
Satyry dostarczyć by nam mogły bogatego materyału

do odmalowania owćj zmienności strojów i zby- 
.przec,w k‘óryni od Kazimierza W. już cza­

sów tak zwane Leges sumptuariae wydawać musiano
Piotr Zbylitowski żali się w XVI stóleciu:

 Żadnćj Polki już nie baczę:
Oto ta siedzi jakby z weneckićj dziedziny,
A ta zasię znów w szacie hiszpaóskićj krainy. 
Ta podobno Francuzka, ta zaś niderlandzki 
Ubiór na sobie nosi, czyli to florencki...
 Młodzieniec, ba wierzę rad zawżdy
Pannę widzi ubraną, wnet jćj służy każdy  
A gdyby się stroiła w dawną polską szatę’,
A  w fałdowaną suknią w niekrzeczną robotę- 
Nie uszłaby wnet śmiechu, nie miałaby sługi’ 
Nie wywiódłby ją  w taniec, miną} ją  drugi../

Tak narzekano u nas ciągle na obczynę, strój 
cudzy (że przez Niemców przychodzi}, więc nie­
mieckim zwany) w nienawiści bywał; ale w Polsce 

j a k  kto chce. Zostawiła nam tedy przeszłość stroje 
W8zelakićj barwy, kroju i pochodzenia różnego.

Za to lud nasz przedstawia większe od wszelkiego 
innego narodu bogactwo ojczystych strojów. Jakaż 
w każdćj grupie różnych okolic rozmaitość a nie 
raz istotnie artystyczna piękność wieśniaczego u- 
biorn!

Z uwagi iż wtedy gdy uboższy ledwo skurą za­
bitego zwierzęcia się odziewał, to bogatszego stać 
już było na ozdobne ubranie, może nie rozeszliby- 
śmy się z logiką, twierdząc: iż stroje dziś wie­
śniacze były pierwotnie przez wyższe stany noszo­
ne; a dla tego uważać je  można nawet za ubiory 
narodowe, a nie ludowe wyłącznie. Bliższe bada­
n ie  okazałoby może nawet dowody iż stroje dziś

w iejskie z niektórych okolic, ukazują się  w  odle 
głćj przeszłości jako ubiór szlachecki.

Czapka rogata krakowskiego chłopa (co się mo­
że z biretu księżego zrodziła) tylekroć razy w o- 
statnich czasach ukazuje się na głowie szlachcica. 
Gdy nadmienimy że ją  konfederatką zowią, wy­
stąpi nam ten strój z świetnemi wspomnieniami 
swemi. Pąsowa krakuska przypomina jakby pur­
purę majestatu, którą się odziały i głowy tego 
ludu co siadł u bram królewskiego grodu. Barwa 
konfederatki i rodzaj jćj futrzanego okładu, stóso- 
wały się do koloru kontusza lub szuby. Wieszano 
ją zwykle na rękojęści karabeli, lub w tańcu pod 
pachę chowano. Na nićj podawało się damom dro­
bne przedmioty, na nićj też spoczywała ręka do 
ucałowania dana.

Strój głowy, równie jak  szaty był zmiennym, 
szedł z modą. Kapelusz prawie zaczyna, i kończy 
te rozmaite przemiany nakrycia głowy. Ów Świa­
towid, co (jak  mówią kroniki) w XI i XII jeszcze 
wieku siadał nocą na białego konia, a z swojćj na 
wyspie Retrze świątyni Duńczyków i Saksonów 
porażał, ten arcystarożytny Światowid ma na gło­
wie kapelusz, cylinder jak  nasze dzisiejsze.^ Ka 
pelusz to węższy, to szerszy u góry, z mniej szem 
lub z większem rondem, z spuszczonem i ku doło­
wi lub podpiętemi skrzydłami, w różnych kształ 
tach ukazuje się u nas w przeszłości. W najpo­
wszechniej szem jednak użyciu bywały sobolowe 
kołpaki, skrzydlate ruskie i kozackie szłyk i. ma­
gierki węgierskie lub kucamy tatarskie.

K ity  z piór czaplich, orlich, sobolich i strusich 
(a u chłopów krakowskich pawich i z listków zło­
cistych) z d o b i ły  z w y k l e  kołpaki polskie 

K w efy  kobiet, zasłony wdowie i złociste czapki

mieszczanek, nie były narodowym ale są obcym 
strojem.

Mimo podgalania głów i czupryn strzyżonych ze 
szwedzka, wedle mody różnie u nas włosy noszo­
no. Bywały nawet długie fryzowane w  loki, lub 
pudrowane i trefione. Równe ucięcie nad czołem 
zdaje się najpowszechniej panującym w Polsce zwy­
czajem, a ten u chłopów się dochował.

Górnicki wspomina iż za jego czasów jedni wq- 
sy w górę jeżeli, inni na dół je  opuszczali — naj­
powszechniej zaś przycinano po staremu wzdłuż 
wargi, po końcach dłuższe zostawiając.

Do X \ Powszechne są trzewice, potem
wchodzą obok nich w użycie bóty, które zm ienia- 
la moda co do koloru, wysokości i kształtu obole*’ 
Anglicy utrzymują, iż ciżmy ze spiczastemi końca- 
cami używane w XIV stóleciu a zwane u ńicbCrą- 
comes, wprowadzili szewcy krakowscy (O tte Wbr- 
terb. 8tr. 210).

Gdy tak szybko przebiegamy dziej® stuojn w p 0j. 
8C®, przychodzi nam jeszcze o kontuszu słowo po­
wiedzieć.

Jak  łupy wojenne, owe greckie i rzymgkje tr0_ 
fea na nieprzyjacielu z d o b y t e ,  o chwale zwycięzcy 
świadczyły; tak u nas kontusz po wojnach z Tur­
kami w XVII wieku Prz?J§*y, przypominał Euro­
pie tych wrogów chrzescianstwa i ich pogromców 
zarazem. Pierwsym też monarchą co się tą szatą 
przyodział by J„  r . z achcic W iednia obrońca. Po­
dają, iż Jan Hi m iał na sobie w dzień wygranej 
wiedeńskiej niebieski Bukienny kontusz, a biały 
jedwabny żupan.

Ten to strój ostatnie świetne zapamiętał czasy— 
do niego tez przypięły się szlacheckie tradycye i



2 CZAS z Soboty 2 Lutego 1861.

się 26go w Poznaniu; naturalnie nie uczestniczy­
liśmy w nim, ale o ile dochodzą nas wiadomości, 
zebrało się przeszło 150 osób. Było wiele przygo 
towanych projektów, petycyj do Izb itd .; ale 
w gronie tem znalazło się kilkunasto szlachetnych 
ludzi, którzy oświadczyli że od lat kilkadziesiąt 
tu mieszkając, nigdy krzywdy od ludności pol­
skiej nie doznali, że uznają przeciwnie, iż tejże 
ludności wieloraka krzywda się dzie je ; na popar­
cie czego odczytali patent okupacyjny z r. 1815. 
Oświadczenie podobnie szlachetne, wielką oczy­
wiście burzę wywołało, jako wręcz przeciwne ce­
lom twórców stowarzyszenia, nieprzyjaznego lu 
dności polskiej. Ostatecznie o ile słychać, zebra­
nie to się rozeszło, nie osiągnąwszy żadnego z za­
mierzonych celów, urzędnicy bowiem tylko i nap 
nowsi przybyszo byli przeciwnymi krajowi, dawno 
zaś osiedli, z umiarkowaniem, szlachetnością i 
względnością dla praw Księstwa co do narodowo­
ści polskiej się oświadczyli. Jeśli wiadomości na­
sze, ja k  sądzimy, są prawdziwemi zdarzenie to 
bardzo jes t ważnem, zwłaszcza w obec tych bez­
względnych i nieustannych oszczerstw i zaczepek 
dziennikarstwa niemieckiego, które na komendę, 
wojnę na śmierć żywiołowi polskiemu wydało.

T a je m n ic e  poznańskie nowemi dokumentami 
wzbogacone zostały. Przed kilku laty pewien urzę 
doik policyjny z Poznania M. wysłany został do 
Warszawy i pozostawszy tam te w służbie, pewien 
wpływ tam osiągnął. Wtenczas sypnęły się do nie­
go z Poznania z wysokich sfer urzędniczych listy, 
tyczące się stosunków ludności polskiej w Pozna­
niu. Listy te w pewnój sprawie złożonemi zostały 
w sądzie w Poznaniu, i dziś w pewnych są rę 
kach, a rzucają światło na miejscowe stosunki nie 
mnićj rażące, jak zeszłorocznie odkryta korespon- 
deneya p. Baerensprunga.

Otrzymaliśmy tu nowe wydanie opisu wypad­
ków w roku46 i 48 w Księstwie przez Mierosławskie 
go. Wydanie to znacznie jest pomnożonćm, a au­
tor mimowolnie może, wielką nam oddał usługę,- 
tak bowiem wszystko co zacne w kraju w wszel 
kich sferach towarzyskich, bezwzględnie pokalał 
błotem i jadem obrzucił, niewyłączając umarłych 
jak  Marcinkowskiego, że nieomylnie zamknął so­
bie przystęp i wszelki wpływ, a w obec tćj ogól- 
nćj potwarzy, wszystkie warstwy spółeczne zaró 
wno oczernione, ku większej spójności i harmonii 
popchnął.

B . Mało, mieliśmy w 
wiadomości politycznych, 
wewnętrznemi sprawami

Paryż 26  stycznia.

tych dniach krążących 
Uwaga publiczna więcej 
zajmuje się, a z Gaety

radzibyśmy bardzo mieć nieco więcćj stanowcze jakie 
rozwiązanie. Iowrót posłów wielkich mocarstw do 
Rzymu i pozostanie przy królu broniącym się tyl­
ko reprezentantów mocarstw drugiego rzędu, daje 
jasno do zrozumienia że opór nie może nawet 
w przedłużeniu wywołać skutecznej pomocy, a 
w takim wypadku przestanie być czynem słuszności, 
i potrąca o nieczułość. Tak przynajmnićj opinia 
publiczna we Francyi osądziła i stronnicy jakich 
sprawa króla Franciszka II w stolicy Francyi liczy, 
muszą silić się na wyszukiwanie powodów żeby 
nie ostudzić do reszty słabnącego współczucia dla 
nieszczęśliwego choć bohaterskiego stadła monar 
szego. Wczoraj żadnych nie mieliśmy wiadomości 
z Włoch. Zaledwie jedna depesza telegraficzna 
z Neapolu o bombardowaniu i zwolnieniu nastę­
pnie strzałów do miasta. Co jednak naprowadza  
na myśl bliskiego dramatu rozwiązania, to zapo­
wiadanie dzienników rojalistowskich i ultramontań- 
skich, które zwykle wypadki poprzedza. Jak  tylko 
stronnicy dopuszczają moźebność wypadku który 
niedawno za niepodobny uważali, to wnosić można 
że jest bliskim spełnienia. Już organa przychylne 
Franciszkowi II o upadku Gaety (nie poddaniu się) 
napomykają. Słynne działa Cavalli, olbrzymy o 
gniem i żelazem do niepraktykowanćj dotąd odle­
głości sięgające, które dawnićj były przedmiotem 
ironii i niedowiarstwem dziennikarzy rojalistow­
skich, zaczynają teraz pewny sprawiać skutek i 
wywoływać narzekania na tak okrutne i barbarzyń­
skie środki zniszczenia. W rzeczy samćj groty mio­
tane działami Cavalli przebijają domy w polo­
cie i padając zdała jeszcze szkodzą.

Depesze otrzymane z tamtćj strony Renu mnićj 
wojennie brzmią. Mają tu nadzieję że sprawa 
księstw tyle razy na stół wytoczona, jeszcze raz 
przez komisye a nie przez komendy', piórem a nie 
orężem, jeżeli nie załatwioną to przynajmnićj od 
roczoną będzie.

Francya wojny się nie lęka. Jest na nią gotowa. 
Cesarz wojny nie chce bo ma wiele przedsięwzięć 
pokojowych do przeprowadzenia, a głównie zwią 
zanie Francyi z Europą traktatami handlowemi 
ja k  najbliżej do wolności handlowćj posuniętemi. 
WolflOŚć handlowa, to przyszłość ekonomiczna świa- 
ta. Wspólność interesów materyalnycb, to środek 
najskuteczniejszy porozumienia i wymiaru sprawie­
dliwości. Odosobnienie, rozdział, samolubstwo a 
tem samem przemoc silniejszego nad słabszym

musi niknąć w miarę powiększonych środków ko- 
munikacyi i oraz większćj solidarności iuteresów, 
Cesarz Napoleon wiek swój odgadł, śmiało się egze­
kutorem jego woli postawił, i w pokojowe rozwią 
zanie zadania wierzy. Dla tego to choć wiele i 
wszędzie mówią o wojnie, ja  w nią niebardzo 
wierzę.

W przeszły czwartek, tak jak  donosiłem, odby­
ło się posiedzenie akademii francuzkiej, na któ 
rćm przyjęty został do grona uczonych O. Lacor- 
daire. Oddajemy należny hołd wytrwałości, szcze 
gólniej dam, które prawie przez dwie godziny na 
dworze musiały czekać otwarcia podwoi, a drugie 
dwie godziny strawić w jak  można najciaśniej 
szem miejscu, czekając na otwarcie posiedzenia. 
Gościnność nieśmiertelnych jest ściśle ćgalitarną 
w tenezas, kiedy ma miejsce taka jak  czwartko­
wa uroczystość. Nawet żony senatorów i akade­
mików muszą trzymać się porządku kolumny 
w której stanowisko liczy się od daty przyjścia. 
A że byli tak przezorni, że przyszli o 8ej rano, 
niepodobna więc było docisnąć się naprzód. Ale 
i uprzywilejowane pozycye znikły w pośród na­
pływu ciekawych. Wszędzie było ciasno i niewy 
godnie. Jedna tylko Cesarzowa z synem i świtą 
zajęła przygotowaną dla niej trybunę i przyjętą 
była u podwoi pałacu przez p. Guizota, który 
w tym roku przewodniczy akademii, craz pp. Vil- 
lemain i Laprade, członków bióra. P. Gnizot po 
dał rękę monarchini i zaprowadził do przygotowa­
nej trybuny. Widziałem osoby które chociaż były 
obecne na posiedzeniu, niewiedziały jednak, że na 
niem znajdowała się Cesarzowa. Taki jest rozkład 
sali i taka korzyść dobijania się o bilety wnijśeia. 
Bo co większa, jednego tylko z mówców dobrze 
jedna część publiczności słyszy, a drugiego druga. 
Ale choć o tćm wszyscy wiedzą, śpieszą jednak 
z odwagą godną lepszej sprawy, byle tylko cie­
szyć się widokiem.

We czwartek musiała być sala posiedzeń aka­
demickich zachwycająca świetnością. Do osób 
które już wymieniłem, dodać mam jenerałów Chan 
garnicra i Lamoriciera. Nie miałem szczęścia oglą­
dać widoku, ale niech mi pozwolą czytelnicy prze­
słać im mały szk ic, który po przeczytaniu mów 
w wyobraźni mojej wyrobiłem. Sądzę, że będzie 
wymownym i pocieszającym nawet dla tych, któ- 
rychby nadzieja opuszczała.

Aktorami sceny, która tak powszechną cieka­
wość i współczucie wzbudziła, są dwie figury: j e ­
dna polityczna, druga religijna. Obydwaj mówcy 
nieporównani. Jeden ma wymowę rozumu, drugi 
serca. Jeden był prawdziwie władzeą Fraucyi, 
drugi tylko jej pierwszym kaznodzieją. Obydwa 
umilkli, obydwóch głos stłumiły wypadki, oby­
dwa niesmakują w obecnym stanie rzeczy, oby 
dwa różnią się zdaniami, obydwom gdyby dziś 
władza dostała się do ręk i, toby ją  potrafili wy­
puścić. Guizot jest głową protestantyzmu we Fran 
cyi, i oświadcza się za władzą doczesną Ojca Sgo, 
mieni yć największem  ziem wszelki napad na 
władzę kościoła i władzę państwa. O. Lacordaire 
Dominikanin, bronił niegdyś żarliwie na najwyż- 
szem wzniesieniu w zgromadzeniu konstytucyjnem 
Ledru-Rollina, co mu teraz przypominają, i w po 
równaniu demokracyi amerykańskiej z europejską, 
wszystkie zalety pierwszej, wszystkie wady dru­
giej przypisuje, za co go czeka surowa replika. 
O. Lacordaire pisząc dwa miesiące temu mowę 
swoję, w ystaw ił się na wyraźną sprzeczność sie 
ją c  obfitą dłonią kw iaty na dem okratyczną niwę
Stanów Zjednoczonych, gdzie wkróhe bratnia krew 
może płynąć będzie dla utrzymania ohydnego nie­
wolnictwa. PP. Guizot i Lacordaire mnóstwo so­
bie nieprzyjemnych rzeczy wyraźnie i z jak  naj­
większą grzecznością powiedzieli. P. Guizot miał 
na szyi order złotego runa, którego kawalerowie 
przysięgą obowiązywali się wytępiać heretyków. 
O. Lacordaire habit dominikański, tojest emblemat 
ubóstwa, równości i braterskiego pi święcenia. Je ­
den opiewał pochwały p. Tocqueville, z arysto­
kratycznego rodu zdemokratyzowanego męża sta 
nu i uczonego, drugi odpowiadając, starał się o 
ile można przeszłość swoją bronić. P. Guizot nie 
zapomniał tradycyj dyplomatycznych i bardzo oka­
zał się skąpym tak pożądanych w gronie akadc 
mików alluzyj politycznych. O. Lacordaire śmiało 

hojnie uczuciem szafował. Ale wszystkie te aka­
demickie turnieje, mało albo prawie nic na bieg 
polityki niewpływają. Czcigodne, szanowne, zasłużo* 
ne zgromadzenie uczonych, do którego wkrótce i 
sam Cesarz przyłączy się , będzie miało przywilej 
wyłącznej ironii politycznej. Jest to pociecha do­
zwolona zasługom odstawkowym. PP. Saintc- 
Beuve w M onitorze, Limayrac w Patrie , lub Grand 
guillot w Constitutionnełu, odpowiedzą pociskami 
na pociski.

Ważniejszych turniejów oczekują za tydzień. Se­
nat i Ciało prawodawcze z nowćm wystąpią ży­
ciem. Powiadają, że w odpowiedzi na mowę ce­
sarską czyli w adresie, zamieszczony będzie ustęp 
dotyczący ewakuacyi Rzymu przez wojska tran 
cuskie.

Paryż 28 stycznia.
Broszura „Prusy i traktaty wiedeńskie0 jest wa 

źną. Wyłuszcza ona dobrze prawa W. Księstwa 
Poznańskiego do autonomii, daje obraz wynarodo 
wienia tej prowincyi i wprowadza sprawę W. Ks, 
w politykę Francyi i Europy. Broszura „Prusy 
traktaty wiedeńskie0 nie używa W. Księstwa Po 
znańskiego za argument przeciw uroszczeniom Prus 
w sprawie holsztyńskiej i szlezwickicj, ogranicza 
się ona na czystej obronie praw ludzkości i naro 
dowości obrażonych w W. Księstwie.

Niedorzeczności, które pisze p. Weiss w Deba  
tach o zasadzie narodowości oburzyły wszystkie 
dzienniki. Pan Weiss tłumaczy się dowcipkując, ale 
dowcipkuje ciężko. Dzisiejsze D ebaty sprostowały 
nareszcie błąd co się tyczy żądań deputacyi gali 
cyjskiej. Wyznały one, że Galicya chce naleźyć do 
rady wiedeńskiej, lecz że chce aby galicyjscy 
członkowie tej rady byli wybrani przez Sejm ga­
licyjski.

Dzienniki rządowe powtarzają zapewnienia, że 
Francya chce pokoju, że powstrzymuje Piemont i 
Garibaldego, że chce zachować neutralność w ra­
zie wybuchnięcia Wojny i że radzi Danii, swej da­
wnej przyjaciółce, aby pokazała się względną dla 
żądań Niemiec. Mimo tych zapewnień, sytuacya 
się rozżarza. Prusy, jak to dotrze powiedz:ał au­
tor broszuiy, o której na począku wspomniałem, wy 
wolują wojnę zbrojąc się i przypisując Francyi 
chęć zabrania prowincyi nadreńskich. Cesarz mial 
wyrzucać to jenerałowi Williscnowi przyjmując go 
w Tuileryaeh. Wyrzut jest prawdopodobny, bo od­
tąd jenerał ten nie pokazał się na żadnym balu 
rządowym, nawet tuileryjskiro. Jenerał Willisen 
miał zdać raport do Berlina z tego co usłyszał 
ma czekać instrukcyi. lest w tem zdarzeniu coś 
podobnego do tego co się zdarzyło baronowi Hu­
bnerowi i kto wie czy Cesarz coś o tem nie po 
wie dnia 4go lutego, przy otwarciu Izb. Z drugiej 
strony książę Metternich był u pana Thouvenela 
oświadczył, że Austrya będzie uważać za casus 
belli wszelki atak nieregularny Garibaldego czy 
to w Wenecyi, czy w Dalmacyi czy gdzieindziej. 
Pan Thouvenel mial odpowiedzieć, że nie ma prze­
ciw temu żadnej objekcyi, że ma tylko do położe­
nia warunek, aby w wojnie nie złamano zasady 
neutralności, aby wojsko bawarskie nie zajęło Ty­
rolu, aby wojska konfederacji niemieckiej nie zlu­
zowały pułków au8tryackich w twierdzach federa­
cyjnych itd. Książę Metternich miał przesłać zda­
nie sprawy z tej rozmowy do Wiednia. Chcąc nie 
chcąc Francya musi się trzymać na baczności. Mi­
nister wojny dał był rozkaz panu Godillot liwe- 
rantowi dostarczenia dziennie 500 par trzewików 
dla wojska, a kilka dni temu dał rozkaz dostar­
czania dziennie 2000. Pan Godillot robi wojskowe 
tizewiki na ogromną skalę. Ma on swych szewców 

swe garbarnie.
Opinion N ationale zaklina króla pruskiego, aby 

nie wywoływał wojny.
Gaeta przeszła przez pod wojnę bombardowanie: 

od strony lądu i od strony morza. Piemontczycy 
chcieliby skończyć prędko z tą twierdzą.

Wybory piemonckie mają być dobre dla gabi­
netu hr. Cavoura.

Journal de Frankfort utrzymuje, że Kosya zo 
stała dotkniętą przejściem na katolicyzm Bułgarów 
stambulskich, dla tego, że pragnie wywierać wpływ 
na w szystkich słowian wyznania greckiego. Rad 
byni, aby w  tem doniesienia była przesada. Reli*
gia nie powinna już w dzisiejszym wieku być sprę­
żyną polityczną, religia powinna być wolną. Utrzy­
mują, że Rosya chce wywierać wpływ i na zacho­
dnią Galicya, choć ona nie jest schyzmatycka, lecz 
unicką. Nasi Unici nie dadzą się zapewne’ oblą 
kać. Czytaliśmy z boleścią skargi Unitów galieyj 
8kicb. Trudno je  uznać, ale przychodzi żałować, 
że w Galicyi duchowieństwa choć dwóch jedna­
kich wyznań nie stoją na równej stopie, jak  to się 
działo i dzieje w Królestwie. W Królestwie du­
chowieństwo unickie było zawsze popularnym i 
odznaczało się patryotyzmem. Kapłan unicki był 
dziekanem wydziału teologicznego w Warszawie 
przed r. 1830 i otoczony był powszechnym sza­
cunkiem.

KoDferencya syryjska zbierze się w Paryżu 
około 15go lutego. Ostatnie wiadomości dają zły 
obraz Syryi. Fuad pasza rozbraja Maronitów a pa- 
szów którzy dali pochop do rzezi, karze tylko wy­
gnaniem. Anglicy wspierają te roboty. Abmed Ve- 
fik Efendi opuszcza ambasadę paryzką. Mówią że 
ma być zastąpionym przez Veli paszę,’ byłego am­
basadora. P. Czyczaszew, znany ze studiów ogło­
szonych w Revue des deux Mondes nad Turcya 
ogłosił broszurę „la Turquie Mires“, w którćj stara 
się dowieść że zasoby finansowe Turcyi są małe 
i że pożyczce zrobionćj przez Miresa grozi niebez­
pieczeństwo. Rząd nierad ty ł  z ogłoszenia tćj bro­
szury, bo chciałby podreparować Turcyą i wypro 
wadzić wojsko z Syryi.

Jenerał Montauban musi być już dziś w Egip. 
cie. Rząd chciałby aby cały korpus który opero­
wał w Chinach, wrócił do Francyi w lutym.

Zrywanie się związku Stanów Zjednoczonych nie 
powiększa jak  dotąd kryzys finansowćj we Francyi. 
Lyon nie źle się trzyma, dzięki traktatowi zawar 
temu z Anglią i to kosztem Anglii. Anglia traci 
ogromnie na zrywaniu związku i ta strata wcho­
dzi w rachuby przyszłych wypadków. Cztery stany 
amerykańskie które się odłączyły, zabierają się do 
utworzenia osobnego związku. Przyszły prezydent 
Lincoln i przyszły jego minister p. Stewart, myślą 
starać się o zagodzenie sprawy drogą poprawy 
konstytucyi, ale mała jest nadzieja aby to im się 
udało.

Independance przesadziła kwietyzm senatu i je 
go niechęć pokazaną przeciw reformie liberalnej. 
Niechęć pokazali tylko senatorowie legitymistow- 
scy którzy r. 1852 związali się z rządem w imię 
władzy absolutnćj. Senatorowie legitymistowscy 
omylili się zupełnie na Cesarzu i pod względem 
tytułów. Cesarz zna Francyą i epokę lepićj niż 
senatorowie legitymistowscy. Jutro p. Troplong, 
prezes senatu, odczyta raport z dekretu zaprowa­
dzającego rząd liberalny. Rozumie się że raport 
oświadczy się za reformą. Parlameuta francuskie, 
angielskie i turyńskie otworzą się tego roku pra­
wie w jednym czasie. Oby wyszedł z nich rezul 
tat dobry dla ludzkości i lepszy niż z parlamentu 
berlińskiego!

Prowadzi się w dziennikach polemika o mowy 
O. Lacordaira i Guizota. Większość gani akade 
mią za wybór nowego członka. Guizot napomknął 
w swćj mowie że kiedy p. Lacordaire był adwo­
katem, Berryer radził mu aby został księdzem. 
Z tego napomknięcia krytycy wyprowadzają zło­
śliwe wnioski i pytają się czy Lacordaire nie po 
mylił się w zawodzie. Paryż jest retorycznym i 
literackim i to nam tłomaczy zajęcie się jego o- 
statniem posiedzeniem akademii. Paryż zajmuje s:ę 

równym zapałem komedyą syna Dumasa jak 
mową akademiczną. De Maistre wyraził się raz 
surowo o tej stronie charakteru francuskiego.

Proces syna księcia Hieronima zrodzonego z pan­
ny Paterson zajmuje także uwagę. Panna Pater 
son, mająca dziś lat 76, bawi w Paryżu. Chce 
ona ulegalizować swe małżeństwo i uprawnić swe­
go syna. Czyni to dzisiaj, bo mogłoby się zdarzyć, 
że syn jój stałby się sukcesorem tronu. Jest to 
osoba ambitna. Panuje przekonanie, że trybuurł 
nie uprawni małżeństwa.

Według dziennika rzymskiego świętopietrze przy­
niosło 2,300,000 talarów.

Onegdaj umarł na raka w żołądku Caussidićre, 
sławny konspirator republikancki za Ludwika F i­
lipa, w r. 1848 prefekt policy i. Wrócił on do Pa­
ryża ze Stanów Zjednoczonych d. 11 t. m. Sio­
stra jego poszła za rodaka Celińskiego. Pogrzeb 
odbył się dzisiaj. Było na nim dużo republikanów 
a zarazem sierżantów miejskich.

I tego roku bale urzędowe są pełne świe­
tności. Bal tuileryjski był nadzwyczajnie liczny. 
Cesarzowa była na nim w bieli i bez diamen­
tów. Bal ministerstwa spraw zagranicznych nie by 
tak ożyw ionym  jak  dawnićj dawane przez hr. 
Walewskiego. Dziś jest bal w Hotel de Ville 
rojutrze będzie w ministeryum wojny. Cesarstwo 

dadzą jeszcze jeden bal. Z przyczyny żałoby Ce 
sarzowćj, niema być tego roku balu maskowego 
w ministerstwie stanu. Balów prywatnych jest o 
grom. Niema tylko balów w domach angielskich 
Zawsze polityczni i patryotyezni, Anglicy siedzą i 
b a w ią  u  s ie b ie .

W iedeń 30 stycznia. Półurzędowa Donau, Z tg  
zamieszcza w termie artykułu udzielonego sobie, 
następujące oświadczenie:

„Idąc za zwyczajem gazet zagranicznych, dzień 
niki również krajowe (a między innemi W anderer 
z d. 30) przyooszą wiadomość o oświadczeniu, 
jakie złożył p. Thouvenel i które ma tak brzmieć: 
Francya na przypadek, jeżeliby Austrya w nowej 
wojnie z Piemontem wspieraną była w jakikol­
wiek sposób przez wojska związkowe niemieckie, 
ujrzałaby w tem wsparciu naruszenie zasady nie- 
interwencyi. Podobne oświadczenie, jak to zape­
wnić możemy, wcale nic było uczynionem.0

G azeta wiedeńska wieczorna powtarza te słowa, 
a z nich się okazuje, iż błędną była pogłoska o 
oświadczeniu uczynionem w tej mierze w Paryżu 
księciu Mettemichowi. Mniej więcej odpowiada tej 
pogłosce inna wieść o oświadczeniu uczynionem w 
Berlinie przez jenerała Lamarmora w tej samej 
okoliczności.

W dziennikach zagranicznych zaczynają znów 
krążyć wieści o zmianach gabinetowych w Auslryi. 
Tym razem nie tyczą one p. Schmerlinga lub hr. 
Rechberga, ale ministra policyi. Berlińska Borsen  
Ztg, która uchodzi za dobrze informowaną, donosi 
z Wiednia, że bar. Lichtenfels radca państwa ukła 
da się o objęcie ministerstwa policyi, które bar. 
Mecsery złożyć zamyśla. Jeżeli tak mniema dzien­
nik pomieniony, powiedzie się hr. Schmerlingowi 
wprowadzić do gabinetu bar. Lichtcnfelsa, a nasię 
pnie p. Dobblbofa na ministra handlu, wtedy mi­
nisteryum zacznie przybierać na siebie więcćj ce­

chę jednolitego, a wtedy wystąpienie hr. Rechber­
ga byłoby nieuniknionem. Dalćj przypomina sobie 
tenże dziennik, że fmp. hr. Mensdorff Pouilly był 
już kandydatem do spraw zagranicznych; zaś po­
wołaniu bar. Hlibnera stają na zawadzie niesame 
stó8unki zagraniczne. Wszystkie te pogłoski nie 
m»ją w tćj chwili żadnego znaczenia. Już m!nęła 
pora zmiany gabinetu; dziś nic nie nagli do tego 
kroku, zwłaszcza, odkąd p. Schmerling ustąpił 
w kwestyach skarbowych dawnemu trybowi sta­
nowienia o sprawach finansowych bez udziału re­
prezentacji czy to sejmu czy zwiększocćj Rady 
Państwa. W tćj chwili czem innem rząd się zaj­
muje, a mianowicie: określeniem stanowiska Wę­
gier do reszty monarchii. Oświadczenia komitatów 
na reskrypt cesarski z d. 16 b. m. przybywające 
w ostatnich czasach, lubo nieco łagodniej sze w for­
mie od p erwszycb, wszelako co do istoty rzeczy 
w niczem nieustępują od zasady, a przygotowania 
do przyszłego sejmu dają sposobność rozwinięcia 
publicznie tych zasad, jakie stanowią podstawę 
zamierzonego urządzenia Węgier. Główną podsta 
wą jest kon8tytucya z r. 1848 oparta na unii per­
sonalnej. Przyłączenie Siedmiogrodu, Chorwacyi i 
Słowenii do Węgier jest tylko kwestyą czasu. Mo­
gą zachodzić pewne trudności, i dopóki te niezo- 
staną zagodzone, Węgrzy, że tak powiemy, grze­
cznie się jeszcze zachowywać będą.

_— Ogłoszona dziś w Gazecie W iedeńskiej lista 
większych subskrypcyj na nową pożyczkę wyno­
si zlr. 1,848,500. wtej sumie bar. Sina m ilioD  to­
warzystwo żeglugi parowej 200,000, Aleks. Sebol- 
Ier i Lindheim po 100,000 zlr.

-  Namiestnictwo Serbsko-Banackie, tudzież ta­
meczna dyrekeya funduszu indemnizacyjnego i wła­
dza budowuicza krajowa zostały zniesione na m o­
cy postanowienia JCMości z d. 26 stycznia, a 
czynności tych władz przechodzą od d. 1 lutego do 
namiestnictwa królewskiego w Budzie tudzież wła­
ściwych władz węgierskich. Postanowienie to jest 
przeto dopełnieniem wcielenia Serbii i Banatu do 
Węgier.

— Wedlag depeszy aradzkićj z dnia dzisiejsze­
go, w dniu tym odbyło się nadzwyczajne posie­
dzenie wydziału komitatowego i naradzano się na 
nićm nad pismem zwołującćra sejm. Po krótkich 
rozprawach, postanowiono wybierać deputowanych 
me podług pisma zwołującego sejm , lecz po pro­
stu podług ustawy wyborczćj z r. 1848. W końcu 
wybrano centralny komitet wyborczy i posiedzenie 
na tćm zamknięto.

- Wieczorny P ester L loyd  z 30go stycznia 
w następujący sposób sformułował uchwalę Komi­
tatu Gomorskiego względem zadań przyszłego sej­
mu węgierskiego: 1) Całość korony węgierskiej 
przedewszystkićm przywróconą być musi. 2) Za­
nim Ferdynand V (żyjący Cesarz Ferdynand I) nie 
złoży korony węgierskiej w obec sejmu, nie mo­
żna poruszyć kwestyi koronacji następcy jego 
w duchu sankcji pragmatycznćj. 3) W dyplomie 
koronacyjnym ma być przyjęte zastrzeżenie praw 
z r. 1848 i obowiązek, aby król mieszkał w Wę­
grzech. 4) Wyroki sądów wojennych przeciw wszy­
stkim zbiegłym krajowcom znoszą się. 5) System 
municypalny musi być utrzymany, jakoteż prawo 
udzielania instrukcyi deputowanym na sejm. 6) Do 
wyborów i używania praw municypalnych nie u- 
prawnia urodzenie, lecz za podstawę służy umiar­
k o w a n y  census i wykształcenie odpowiednie.

— Presse wieczorna zamieszcza rtzts następują­
cą d epeszę  z d n ia  dz isie jszego  z P esz tu : P e s t iH ir - 
nok ogłasza list kanclerza nadwornego bar. Vaya 
do księcia Prymasa, w którym kanclerz motywuje 
reskrypt JCMości z dnia 16 stycznia. Bar. Vay o 
świadcza, iż na stanowisku swojem może się co­
dziennie przekonywać o usposobieniach Cesarza 
dla Węgier. W dalszym ciągu wylicza to wszystko 
co już Węgry otizymały. Całość Węgier jest po> 
większej części przywrócona, a co jeszcze niedo- 
staje, to niezawodnie będzie dodane. To S3PI0 sta 
nie się i z innemi prawami,

—  D zisie jsze  dzienniki wieczorne pedają nastę­
pującą depeszę telegraficzną z Pesztu z 3 i g0 sty ­
cznia (treść jej już wczoraj w Czasie podana). 
Dzisiejszy M agyar O rszag zamieszcza pismo księcia 
Prymasa do wszystkich komitatów węgierskich, 
w którem Prymas przestrzega kraj, aby nie robio­
no nagłych rzutów i wyraża nadzieję, że ojczy­
zna nie będzie głuchą na głos upomnienia. Najwa 
żniejszy ustęp pisma tego mówi: Tak wielkie dzie­
ło, jakiem jest przywrócenie naszej ojczyzny, wy­
maga wielkiego przygotowania, a jeżeli kiedykol­
wiek, to tu wszelki krok pospieszny jest niezawo­
dnym zwiastunem anarchii, która na nieszczęściejuż 
zmusiła zwierzchność naszą do dania nam nagany. Je- 
żeliśmy z męską wytrwałością umieli znosić cier- 
)ieniar jeżeliśmy tęsknie oczekiwali póki do nas 
irćl nie wyciągnie ręki pokój zwiastującej, a te­

raz tę rękę widzimy i czujemy przed sobą— to 
miejmy tylko kilka miesięcy cierpliwość, dopóki 
sprawy nasze nie dadzą się na sejmie rozwiązać, 
nie w sposob wieloraki, ale w jednostajnej formie 
za naszem wspólnem uczestnictwem. Nie cddalaj-

misyjna idea Polski, narodu co broniąc wiary cy 
wilizacyą zasłaniał.

Za Stanisława Augusta jeszcze zawsze wtedy- 
kontusz strój francuski wyganiał, gdy dla ojczy 
zny błyskała ocalenia nadzieja.

Choć rzeźba nie zostawiła nam kontuszów na 
grobowcach, przecież gdy ostatnich bochaterów 
naszych do trumien w nich złożono, pasy jaśnieją 
jeszcze z ornatów— a kontuszowym przyszło dotąd 
nieść uroczyście baldakin, gdy on Najświętszy o 
słania Sakrament.... Pod skrzydłami też ołtarza o 
statni wojownicy honor narodowy złożyli....

^ługość kontusza, a z nim i zupana rozmaitą by­
wała-— Kontusz z zeszytemi rękawami czechmanem 
się zwał-, nie gnkjenny ale kamlotowy, kubrakiem  
przezywano. p aRem przepasywała szlachta kontusz,
t  Wl' ! ! ™n!?i *upau zwJ k*e- Roku 1776 stał się 
k o e tn s . .  ̂ województw, a w r. 1780 zre-
formowa J ę ustawę. Następnie barwami ró­
żniły się J karm azynowe kontnsze
miało SieiSC?- , ®nskl<b łęczyckie, mińskie i 
czernichowskie — amarantowe krakowskie i ziemia 
dobrzyńska — p ą so w e  rawskie lubelskie, nowo­
grodzkie i Żm udź— granatow e brzeskie, mścisław-
skie, włocławskie, kijowskie, wileńskie i trockie_
niebieskie Inflanty— błękitne sandomierskie — sza ­
firow e kaliskie, poznańskie, bracławskie, płockie, 
mazowieckie i podlaskie— zielone^ wołyńskie i zie ’ 
nda chełmska — papu zie  podolskie- Województwa 
ożywające jednakiej barwy, miały różnice w kolo­
rze iupapa, wyłogów i w przerabianiu różnokolo­
rowym jedwabiem szlif, bądź złotych bądź sre-
hn r̂oTYi, takoż wedle przepisu na jednym lub na 

Obu ramionach noszonych.

Gdyby kontusz w ciągiem był użyciu, jakże byłby 
się zmienił do naszych przetrwawszy czasów!

Kontu z pozostał tylko w Galicyi dotąd sejmo­
wym mundurem.

K ontusiki żeńskie futrem bramowane, miały dłu 
gie wiszące rękawy z wylotami— stanowiły zwierz­
chnią suknią. O biretkach to jes t koefederatkaoh 
kobiecych z pióropuszem, wspomina Rej i Gór­
nicki.

Czam arka  (suknia perska z pochodzenia) uka 
zywała się najczęśeiej za Stanisława Augusta. 
W czasie sejmu czteroletniego modną była — że 
berka i potrzeby zdobiły ją. Kościuszkowska ma 
analogią z mieszczańską kapotą— właściwie po 
wstała ona z francuskiego czy amerykańskiego 
monduru — jest długa do kolan, bez ozdób, z wyło 
żonemj na nią klapami kamizelki, spinana na gu 
ziki, fałdy z tylu, kołnierz zaś złamany charakte 
ryzował ją. Czapka z tych czasów rogata a niska.

Najbogatszy materyał do dziejów strojów u nas 
znaleść można w zdobionych malowaniami rękopi 
sach Erazma Ciołka i Baltazara Bem a— w dziele 
Łukasza Gołębiowskiego o ubiorach i w śwież:' 
w Krakowie wydanej publikacyi pana Jana Matej­
ki, gdzie z sumiennością i artystycznie mamy na 
l i tu  wielkich tablicach wyobrażone ubiory w Pol 
see od 1200 do 179o r. używane.

J ó ze f  Łepkow ski.

Nowości Bibliograficzne.
Kraków. Wszystkie ważniejsze czynności Wyda- 

wmc im dzieł Długosza już w ruchu. Ostatnią a wa­
żną pracę jaka jeszcze zostawała do podjęcia, to jest

ustanowienie textu dziejów z wielu kollacyonowań z 
rękopisami, poruczono panu /egocie Paulemu, 

P o z n a ń .  Prof. Antoni Bronikowski, który sam je ­
den więcej prawie przekładów z greckiego dokonał, 
niż ich ma cała nasza literatura, zaczął teraz zeszyta­
mi wydawać Thucydidesa H istoryg Wojny Peloponezkiej. 
Zeszyt pierwszy mieszczący dwie pierwsze księgi, już 
wyszedł w pięknem wydaniu.— Tłomacz w przedmowie po­
wiada o narzekaniu dawnych i starożytnych na nie- 
zrozumiałość Thucydydesa „Atoli ta  właściwość tak jest 
nieodzowna od zarysu tej nadzwyczajnej osobistości 
pisarskiej, iż zacierając j°  (jak to  w przekładzie fran­
cuskim Levesque uczynił) rzekłbym, zbiodnię literacką 
się popełnia,0— Potem dodaje: „Więcej zaiste ma p ra­
wa Thucydides żądać, by si? czytelnik do jego odrę­
bności w pocie czoła podżwigał, niżeli ten do zdzie­
rania wspaniałego ustroju posągowego, który geniusz 
sam sobie wykował0— Bardz0 słusznie; grzech to za­
iste wielki rozwadniać lub rozpłaszczać myśl zwięzłą, 
choć czasem ciemną orygina*u a ê nierównie większy 
przyprawiać czytelnika polskiego o rospacz', kiedy się 
doń przemawia językiem ukutym jakby tylko dla swe­
go prywatnego użytku, językiem bezpotrzeby ubiega­
jącym się o zawiłość, P JaksU głębokość wcale tam 
zbyteczną, gdzie dla oddania prostej przez się rzeczy, 
prosty, pospolicie używany j§zyk wystarcza.— Greczy- 
zna ma swoje własności, polska mowa swoje;— wier­
ność zasadza się na przelaniu myśli nie słów. D late­
go dobre tłomaczenie tem powinno być względem ory­
ginału czem jest dobra rypjna względem olejnego o- 
brazu; rysownik tłomacząc igłą i rylcem pociągi pę­
dzla zmaczanego w farbach, stara się czarnemi kre­
skami oddać ogólny wyraz i harmonię kolorytu. P o ­
sługując ’się innym językiem od oryginału, niemoże 
mieć pretensji aby jego kopia była czem więcej jak

cieniem, jak  maską zdiętą z żywej osoby. Ryciny Marc 
Antonia takie proste na oko, takie nieefektowe, a j e ­
dnak lepiej tłomaczą Rafaela, niż te ,  co się sadzą na 
osobliwsze kombinacye linij, i wydobywanie efektów. I 
tłomaczenie najdoslowniejsze, nic zawsze najwierniej- 
szem  byw a.

W a rsza w a . Biblioteka W arszaw ska przynosi nam 
niektóre now ości:

—  Nakładem Jaworskiego w jegoż drukarni wy­
szedł w ozdobnej edyeyi zbiór pism Gabryelli (Nar­
cyzy Zmichowskiej) w 4 tomach tak wierszem jak  
prozą, Talent tej autorki zwrócił na siebie od dawna 
uwagę.

Historya literatury polskiej Bartoszewicza już 
wyszła, a History i literatury polskiej w zarysach p. 
Wójcickiego drukuje się tom IV i ostatni.

—  Rozpoczął się druk kodeksu dyplomatycznego 
Mazowsza staraniem i nakładem księcia Tadeusza Lu­
bomirskiego. Form at jest ten sam co kodeksu Rzy- 
szczewskiego i Muczkowskiego.

—  Maksymilian Fajans przygotował przedostatnie 
zeszyty do znanej publikacyi W izerunki polskie. W tych 
które wyszły obecnie, są portrety Adama Mickiewicza 
Odyńca, Deotymy, Aleks. Grozy, Gustawa Zieliń­
skiego, Józefa Komorowskiego i Apolinarego Kątskie-

. Zajecają się wielkiem podobieństwem. Dodane są 
do nich symboliczne okładki,

Wilno. Druk „Pisma Zbiorowego0 obejmujący 
przeszło 30 arkuszy zacznie się p0 nowym roku. Bę­
dą w niem artykuły Balińskiego Michała, Bartoszewi­
cza, Białeckiego, Chodźki Dominika, Jaroszewicza, Sy­
rokomli, Dra Majpra, K. 'Wł. Wójcickiego i wielu in­
nych. Wydawnictwem zajmuje się Adam Kirkor. W y­
chodzi tam powieść „R ozbitek* P- Zygmunta Kacz­
kowskiego, a co najważniejsza wychodzą: R am oty sta ­

rego D ietiuka , znane już z wyjątków w pierwszym 
tomie Pisma Zbiorowego. Są to pamiątki byłego pro­
fesora szkoły krzemienieckiej Andrzejowskiego, pisane 
z uroczym talentem; równych tym pamiętników nie­
wiele naliczyć w naszej literaturze.

Nakładem Kirkorsi wyszło tamże dzieło I. J. J£d*i
szewskiego: „ Sztuka u Słowian, szczególniej w Pol 
SCO i Litwie przedchrześciańskiej." Ma to być wstęp 
do Ikonografii, która przed dwoma laty zaczęła sic 
ukazywać jako dodatek przy Tece W ileńskiej. Ciekawi 
jesteśmy tej pracy mającej nam odsłonić tajemnice 
przedchrześcijańskiej cywilizacji naszych protoplastów 
przechowanej w dziełach sztuki.

Ż ytom ierz. Donoszą że ulubiony śpiewak dumek 
w ruskim narzeczu, Padura —  którego piosenki maj:; 
wdzięk i rzewność dumek Bohdanowj-cb ogłosić za­
mierza oryginalny poemat pod tytułem: Pielgrzymki. 
Childe H arolda po ziem i słow iańskiej. O ile sobie 
przypominamy przed wielu bardzo laty, krążyły wj- 
ją tk i z tego poematu czy w odpisie, czy też w Tygo 
dniku petersburskim drukowane. Miłośnicy ruskiego na 
rzeczą, a je s t takich wielu, powitają zapewne z unie 
sieiiicnr nowy utwór największego z poetów jak i kie 
dykolwiek oz wał sic w tem naizeczu.

B erlin . W yszły tam: Proben neuerer p o ln isc h r  
L ir ik  und E p ik  (Próby nowszej polskiej liryki i oni 
ki) przełożone w miarach oryginału z objaśnieniami 
przez Augusta Woycke Zbiór ten zaleca się nietylko 
p ięk n ym i ra nym prze vladem, lirycznych utworów Le 
nartow icza, toz Mickiewicza, i niektórych ustępów 
z Kraszewskiego, Mindowsa

— —



; i a od , 8iebieL ubliżającego się ku nam na nowo
ż v l l i ą ą - P°.k0jn M°narChy’ który najlepszemi o 
miary J uczuciami i najczystsze żvwi za

w a ly ch w 7 Beriiniek °proTektad !ie80Wą ^
M S T -  deputowanym

ib T d f S m ? r n <1r i' , -l !b j ' " *N aiia i • • “ dosłow nie:

ściwszy K S Y p a n i e f ?Żniej8Zy KlÓl° ! Najm ' ł° '
K j ? s.Put°wani ludu pruskiego zbliżają się do W. 
Sie t * Z Przyw ’)l zau*ena 1 wiernością; zbliżają 

w  J 8knym sm utku i w ufności pełnćj nadziei.
. T Królu zgasłym , w którym W. K. Mość opła- 

uje8z ukochanego b ra ta , kraj stracił monarchę, 
którego umysł wzniosły, pobożny, królewski, zmie­
rzał tylko do tego co szlachetne i dobre. Nigdy 
md pruski nie zapomni, z ja k ą  wiernością zgasły 
Monarcha trzym ał się swojego ludu i swojego po­
wołania, a historya naznaczy, że F ryderyk Wil­
helm IV położył stałe podwaliny konstytucyjnej 
wolności w Prusiech.

„Ku W. K. Mości zw racają się oczy nasze z po­
ciechą. Rejencya dowiodła, iź jesteś N. Panie p ra­
wdziwym synem królewskiego domu Hohenzoller­
nów; wzmocniła ona Prusy wewnętrznie, podnio­
sła znaczenie ich w Niemczech i w Europie. Kraj 
składa W. K. Mości najszczersze i najpełniejsze 
czci podziękowania za te królewskie spraw y i eie- 
8,zy S'§ zapewnieniem, że zasady Rejenta, spraw- 
Kró?9 w’adczea' era > będą również zasadami

„Wiemy z własnego oświadczenia W. K. Mości, 
ze nigdy nie przestaniesz strzedz koustjtuoyi i 
praw k ra ju , i przykładać rękę troskliwą i popia 
wezą tam, gdzie się okaże dowolność i z potrze­
bami czasu sprzeczność. Jak  z tego względu z ra- 
dosnem zaspokojeniem powitaliśmy mężów, któ- 
rymi N. Panie tron swój otoczyłeś, tak  żywiemy 
zaufanie, że rząd W. K. Mości starać się o to bę
dzie, a b y  coraz baidzićj utrwalać potrzebną je ­
dność w administrac.yi, którój istotnym interesem
swoje™081’ widzieć wykonywane rozporządzenia
stemowdrZerL S ie ° rgaDa’ klóre Przedstawiają sy 
wsparcie a°wem u swoje zupełne i szczere

, v ^ . ’ M°]&ć, aby podnieść potęgę kraju  i prze
świadczenie jego  o sobie, p o św ięc iłe ś  szczeg ó ln ą
uwagę wykształceniu i wzmocnieniu naszych sił 
zbromych. Propozycye przedwstępne, które w tym 
celu przedłożone nam zostały, sprawdzimy z naj 
ściślejszą sumieanością. Przejęci będziemy zado 
woleniem, skoro nowe urządzenia w armii zapro­
wadzone, poczytamy za takie, które się obracają 
w o f s t /6 a-6 Pra^nyck  podstaw naszej konstytucyi 
istniejąceeJ» 1 , skoro uabędziemy przekonania, że 
nych wydaUcó-w w ystarczą na pokrycie zwiększo- 
wielkiego o b c iążen i w 'n0Wanych na w° jsko> bcz 

„W raz z W .K .M o ś c ią Ł z io » am • -
łożone nam projekta do praw w kw eSyi podatku 
ziemnego, sprowadzą nakoniec załatwienie tej za 
równo dla korony ja k  i dla kraju  ważnej sprawy, 
ażeby nadal wszyscy Prusacy, podobnie jak pono­
szą zarówno obowiązek wojskowy, tak niemniej 
zarówno przykładali się do potrzeb państwa.

»W podobny sposób musimy pragnąć ja k  naj 
pilniój, ażeb y  reform a u staw y  o m ałżeństw ach  zna 
az a nareszcie zad aw aln ia jące  rozw iązanie.

„inne ważne praw a, których przedłożenie było 
nam zapowiedziane, weźmiemy pod staranne obra- 

y. Niezbędną je s t potrzeba podwyższonćj dzia 
ainości praw odaw czćj, aby dopełnić budowy na 
szej konstytucyi^ i przywieść do skutku słuszniej­
sze rozgraniczenie sfer sąd jw n ic tw ai administracyi.

H ?^czcSólniej8zą uznamy wdzięcznością, jeżeli 
rząd W. K. Mości nieprzestanie przygotowywać 
większćj jedności prawnćj dla ludu n ie m ie c k ie g o .

"Dalsze popieranie obrotu handlowego najzba 
wienniejsze dla dobra kraju przyniesie skutki, 
^niesienie opłat przecbodowych i zniżenie ceł na 
Kenie, 8ą to znakomite kroki w tym kierunku 
Jesteśm y pewni, że rząd W. K. Mości będzie i na­
dal czynnym w tym duchu, a mianowicie, że nie 
przestanie reprezentować silnie zasady wolności że 
glugi rzecznej.

. śzczególnem zadowoleniem dowiedzieliśmy 
a*ę, że rząd W. K. Mości zamierza wejść w ukła- 

y , z rządem ces. francuskim względem zawarcia 
# tatu co do stósunków obrotu handlowego mię 

dzf zwi^zk*em cłowyrn a F ran c ją . Nietylko obu 
hinriT^ Przez to nadzieja rzeczywistego poparcia 
Pocipo°Wy 2wiązków, ale zarazem otwiera się 
aleiH»«a,SCy. w’dok współzawodnictwa na rozle 
each pokojt?™1̂  dwócb wielkich narodów w pra

nym  Y oraz  P ow iodło s ię  w  roku upłynio

z mocar8twamirZyja:ilnie^ zy dad obrot 8tó8Unkom 
monarchami a n™6* OSobi8te widzenie się z ich
pokoju e u r o p e j s k ie j  nr T T  . zy8> aó . r«k° j mi  ̂
nowaniem W K ltffi ’• P eto kraj dz,?kllJe z U8za‘
i szc7PffAi • • ?,Ś a  za  te sz lach etn e usiłow ań  a
śię, że W °K  M w ielk iem  zaspokojen iem  dow iedział 
o^łnailpA ’ M,°sć obronę granic ziem i n iem ieckićj
i -a- Za PIerwsze  zadanie sw ojej niem ieckićj 
1 sw ojćj europejskićj p o lity k i.
u  a •m y PraS niemy> ażeb y  s ię  rządow i W. K.
Mości powieść mogło przyprowadzić do skutku re 
w;zyę ustawy wojennćj Związku, w sposób odpo 
wiedoi bezpieczeństwu i potędze całćj zbiorowej 
-n<ieyZt}y ' • N. Panie i Królu! czujemy się być
sze wypowiedzicć otwarcie przekonanie na
ffaw- •8am° tylko śtósowniejsze urządzenie or- 
unrQZaCyi w° j8k°wćj nie wystarczy, aby spełnić
(In życzenia ludu niemieckiego. Jednozgo
t ,e WsPólne działanie wszystkich rządów i pic 
wtedv ie°il ’ck ’ cboc'ażby osiągniętem zostało, 
e-icłnć- w dawałoby rękojm ię trwałości i ener 
Uicvn^i,8 _^czo°śc i, jeżeliby się odbijało w insty- 
Su i oH Pol!tycz°ych , stósownych do swojego cza 
d° WiekP0WleC n̂ . P°Pędowi narodu niemieckiee 

zjednoczenia się swych plemion. Ż

rządnego stanu konstytucyjnego, odpowiedniego 
umowom istniejącym. I my uważamy to za powin 
ność narodow ą, aby Prusy  wraz z sprzymierzeń 
cami swymi związkowymi sprowadziły należyte 
rozwiązanie tćj kwestyi.

„Z pewnością przewidujemy, że jeżeliby miało 
przyjść do egzekucyi związkowćj z powodu księ 
stwa Holsztyńskiego, zastrzeżonem zostanie praw 
Niemiec ze względu na księstwo Szlezwickie.

„W. K. Mość rozpocząłeś w czasach burzliwych 
Prusy pod berłem W. K. Mości pozostaną wieruemi 
sobie. Prusy pamiętać będą wielkie słowo: „że 
nie je s t przeznaczeniem ich na to żyć, aby używać 
dóbr nabytych." Gotów zawsze stanąć całemi si 
łami w obronie narodowych interesów Prus i Nie 
mieć— im tylko należy krew synów jego  — lud nasz 
wśród mądrego dalćj rozw ijania się swego żywo 
ta prawnego i konstytucyjnego, wzrastać będzie 
w polityczne wykształcenie i dzielność, i tym spo 
sobem najbezpieczniejszy znajdzie środek odda 
lenia od siebie ducha rewolucyjnego.

„Kraj w dobrćj i złćj doli stoi po stronie W, 
K. Mości w niezłomnój wierności.

„W najgłębszem uszanowania zostajemy W . K 
Mości najpoddanniejsi, najposłuszniejsi

I z b a  d e p u t o w a n y c h . "  
Projekt ten wniesiony będzie w d. 4 b. m. na ogól 

ne obrady Izby, gdzie go czekają rozbiór i liczne 
zapowiedziane już poprawki i w lioski dopełn ia­
jące. Jedayw  z tych wniosków je s t wniosek kr 
Tytusa D ziałyńskiego, ogłoszony już drukiem 
wraz z motywami. Dwa tygodnie temu doszedł 
on r ą k  naszych, wstrzymaliśmy się atoli z jego 
ogłoszeniem, aż do ogłoszenia projekta do adresu 
Teraz podajem y go dosłownie ja k  następuje:

Proponowany ustęp, czyli Anxendement do Adressu  
„W ysiani z poręki polskich poddanych W. K 
„M. składają u stóp tronu pokorną prożbę o 
„przywróceuie Wielkiemu Księstwu Poznańskie- 
„rnu nazwy uświęconej trak ta tam i, m ieszkań- 
„com zaś tego kraju, swobód przyznanej im na­
rodow ości."

należy 2e y uzyskają stanowisko jak ie  im się 
takie zWz?*?du na dzieje ich i stan sił, żąda 

dzielnońc. :^ajdaje uzasadnienie swoje w nieroz 
"Głębofee „ [e8ów Niemiec i Prus.

*Al‘Illiarkno?Wamy» że wierne, dobrze obmy 
Zf atwić rady W. K. Mości niemogły
lleskiem . ”n8tytucyjnego w Elektorstwie
uzie się użyciem’ rządowi W. K. Mości powie- 
wych środków prZy^& icznem  wszystkich właści 
?tan te§° kr»ju i odd®'0 na nowo konstytucyjny 

u» wytrwałem u plemier.;na P°wrót prawowierne 
Huśzne prawa. m° Wl niemieckiemu jego
ksif>i>?izielaiDy żywe ubolewam 
króla dnfi“Le,mieckie jednoczone p j j  K ' Mości’. żenie 08jąg nęły - Pod panowaniem 

cze owego po

M o t y w a .  „Niech nam się godzi przypomnieć, 
że W ielkie Księstwo Poznańskie nie było zdoby 
te przewagą oręża pruskiego, że ziemię naszą, ja k  
i całą Polskę zajęli Moskale w r. 1813. Cesarz 
Aleksander I. i potężni jego  sprzymierzeńcy przy­
znali zwalczonym Polakom praw a odrębnej uaro 
dowości, znaczenie zaś cudotwornego słowa „Na­
rodowość" uświęciła konstytucya nadana króle­
stwu Polskiemu. W iedeńskie trak taty  odbywały 
się bez nas i stanowiły przeciwko nam — a j e ­
dnak tak nazwane święte przymierze nie odmo- 
wilo uam najw yraźniejszych narodowych ustaw. 
Polska połączona z Rosyą pod jednem  berłem 
cieszyła się polską reprezentacyą, polskim sena­
tem, wychowaniem, wojskiem, sądem i rządem.

„Takie zasady przyjęte przez R osyą, nakładały 
w logicznej konsekwencyi równe obowiązki mo­
carstwom przyjm ującym  z je j poręki udział w 
piątym podziele Polski, a nam nie godziło się 
przypuszczać tak  wyraźnej wyższości moskiewskiej 
poli tyk i nad germ ańską cywilizacyą.

„ O czek  i w a liśm y  w ięc  niem uie jszego  u w zg lęd n ie ­
nia od królów P ru sk ic h  a  W ie lk ich  K s ią ż ą t P o ­
znańskich. Tym bowiem nie godziło się zapomnieć, 
że Ojcowie nasi udzielali hojnie pruskim podda­
nym korony polskiej, te właśnie swobody, jak ich  
my się dziś domagamy, a jak ich  Moskal nam nie 
odmawiał. Nadzieje nasze zdawały się usprawie­
dliwione, kiedyśmy widzieli polskiego generała 
Kosińskiego, nie umiejącego ani słówka po nie­
miecku, zaszczyconego stopniem generała dywizyi, 
i kiedy w najwyższym sądzie apellacyjnym prze­
wodniczył u nas G o rzeń sk i przy karabeli w pol­
skim źupanie i kontuszu.

Ale k ied y  a u to k r a ta  Rosyiski postrzegł, że de­
spo tyzm  i prawo nie mogą się ostać obok siebie, 
oddał on na wolę szalonego powiernika kierunek 
dzieła, zacnego w pomyśle, shańbionego w rozwo­
ju. I  wtenczas to zagłada imienia Polskiego sta­
ła się celem spólnej dążności i porozumienia m ię­
dzy zaborcami kraju  naszego.

„W Polsce i Rosyi 150,000 ludzi padło ofiarą 
wiarołomstwa panującego, a walka nie jest skoń­
czona.

„W Wielkiem Księstwie Pozuańskiem jesteśmy 
zbyt słabi, aby siłą popierać praw a nasze, a le je s t 
obowiązkiem posła, przestrzegać: ne respublica ca­
pia t detrimentum. Bo czas się może zbliża, gdzie i o- 
ścieune Niemieckie ludy zapytają się korony Pru­
skiej, czy umiała szanować nieśmiertelne praw a 
uarodów. Niech więc mądrość rządu Pruskiego 
ratuje poddanych swoich od wpływu Garibaldich 
czy to królewskiego, czy ludowego pochodzenia.

„Rząd Pruski dom aga się stuletniego dziedzi­
czenia od reprezentantów garstki arystokracyi, my 
prosimy o stuletni indigenat dla naczelnika kraju, 
i każdego urzędnika m ającego kierować naszem 
wychowaniem, naszą obroną, i ja k  to wyż j  po- 
wiedz eliśmy, naszym sądem i rządem.

„A w glębokiem naszem uszanowaniu dla w y­
słanych od ludu Pruskiego, prosimy naszych nie­
mieckich kollegów, aby oni raczyli wejść w drogi, 
jak ie  honor, cnota, a nawet ju ż  i Austrya im 
wskazują.

„T .  D z i a ł y ń s k i ,  pose ł  S re m sk i ."

W ł o c h y .

UUnion  ogłasza następujący okólnik m inistra 
spraw zagranicznych przy królu Franciszku II, do 
ajentów dyplom atycznych uwierzytelnionych przy 
dworach zagranicznych:

„JW . Panie! Admirał oskadry cesarskiej zapro­
ponował Królowi naszemu dostojnemu Panu, w imie­
niu Cesarza Francuzów zawieszenie broni. Rozejm 
ten poczynający się dnia 7go, miał trw ać do dnia 
19go b. m. Admirał oświadczył J . K. Mości, że  j e ­
żeli propozycya ta nie zostanie p rzy ję tą , eskadra 
francuska za ośm dni się oddali, jeżeli zostanie 
przy jętą , eskadra pozostanie aż do zachodu słoń­
ca dnia powyżej wskazanego. Kroki nieprzyjaciel­
skie przerwane, rozpoczną się w tedy na nowo, a 
fiota sardyńska będzie mogła blokować port, i od 
strony morza a tak  i bombardowanie Gaety przed- 
sięwziąść.

„Sm utną była ta  alternatywa, gdyż oba w ypad­
ki miały w rezultacie odpłyniecie floty, ustanie 
wszelkich stosunków i przerwanie wszelkiej ko- 
munikacyi z resztą świata. Zawieszenie broni sa ­
mo przez się było dla nas niekorzystne, gdyż 
wszystkie środki obrony mając uzupełnione nie- 
mogliśmy ich pomnażać, podczas gdy piemońtczy- 
kom trzeba było tego czasu, aby przewieść amu- 
nicyą i przygotować, jeżeli nie ukończyć, nowe 
potężne baterye.

„Jednak J . K. Mość przystał na to, nietylko ze 
względów ludzkości nakazujących odraczać ilekroć 
to z honorem uczynić można, rozlew krw i, lecz
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ponieważ to zawieszenie broni było życzeniem 
Cesarza Francuzów.

„Dla tego to gubernator Gaety przyjął w szy­
stkie artykuły proponowane przez admirała, które 
JW . Pan znajdziesz poniżej. Lecz obecność oficera 
francuskiego dla nadzorow ania zawieszenia robót 
z obu stron, warunek który ułatwiał naszą dobrą 
w iarę, niezostał przyjęty przez oficera nieprzyja 
cielskiego. We dwa dni później, jenerał Cialdini 
oświadczył admirałowi Tinan, że rozkaz króla sar 
dyńskiego potwierdził jego poprzednią odmowę.

„Pomimo tego niewzbranialiśmy się zachować ro­
zejm, a chociaż wszystkie doniesienia wykazywały 
nam co godzina postęp robót nieprzyjacielskich, 
szanowaliśmy go i ju tro  zakończy on się i n ikt 
nie może nas oskarżać, żeśmy niebyli skrupulatoie 
wierni temu bezpośredniemu rozejmowi.

„Od jutra port Gaety będzie blokowany i otwie 
ra się droga morskim atakom  przeciwko twierdzy. 
Od ju tra  okręty J . K. Mości, wydane przez n a jo ­
hydniejszą zdradę królowi piemonckiemu, rzucać 
będą bomby na bezbronno rodziny, które się tu 
schroniły, na prawowitego króla i na królowę O. 
Sycylii.

„Trudno dać w iarę, aby Europa patrzyła dłu 
żej obojętnie na nieszczęścia króla, uznanego przez 
wszystkie mocarstwa, pozbawionego państw swych 
przez zbrodniczy napad bez innego przewinienia 
jak to, że ma odwagę mężnie bronić ostatniego 
szańca monarchii przeciwko podłemu najściu. P a ­
nujący i Ludy pojmą w końcu, źe w Gaecie cze­
goś więcej się broni niż korony starożytnej dyna- 
styi, broni się traktatów, na mocy których panu 
ją wszyscy monarchowie, praw a publicznego, na 
sile którego polega spokojność i niepodległość 
udęw.

„JKMość postanowił stawić czoło aż do końca 
wszelkim niebezpieczeństwom swego opuszczonego 
położenia. Blokowany i atakow any zarazem ot 
strony morza i lądu, może on poledz pod gruzami 
twierdzy, może dostać się w niewolę swych nie- 
rrzyjaciól. Jakikolw iek los będzie JKMci, gotów 
m je s t znieść go z tą wielkością duszy i tą sta- 
ością, jakiej od pięciu miesięcy daje tak  liczne 

tak ciągłe dowody.
„Przeciw temu co się dzieje i co się stanie nie- 

jotrzeba protestować. Prawo i sumienie publiczne, 
uczucie moralne wszystkich zacnych ludzi prote­
stować będą za króla w tej stanowczej okoliczno 
ści. JKMć uie podda się. Król spełni aż do końca 
swój obowiązek monarszy.

„Dowiedziałeś się JW Pan ze wszystkieh dzien­
ników, nawet tych które najzacieklej bronią sp ra­
wy rewolucyi, ja k i jest prawdziwy stan królestwa 
neapulitańskiego i nieszczęśliwej Sycy lii: nieufność 
brak bezpieczeństwa, ruina. W każdym  punkcie po­
siadłości lądowych, ludy z własnej woli pow stają 
protestując ja k  mogą w ogólnym przewrocie, na 
rzecz swego prawowitego monarchy przeciwko 
obcemu panowaniu. W istocie uważa je  Piemont 
za obce.

„Podczas gdy Piemontczycy nazyw ają barba 
rzyństwem i nieludzkością środki um iarkowania 
i łagodności używane przez JKM ość, aby u 
śm ierzyć  zam a ch y  rew o lu cy jn e  a  to  do tego s to ­
p n ia  iż ro z k a z a ł na p ie rw sz ą  w ieść, zaw iesić  bom- 
jardowanie Palerraa, Piemont bombarduje codzien­
nie i bez przerwy m iasta włoskie, które mu się 
opierają ja k  Ankona, Kapua, Mola i G aeta. Jed y ­
na kara jak ie j używają ci jenerałowie je s t rozstrze­
lanie bez pardonu.

„W takich okolicznościach król chcąc nie ocalić 
swoją osobę, którą naraża się codziennie od dwóch 
miesięcy na wszelkie niebezpieczeństwa, lecz ochro­
nić przed upokorzeniem i obelgą godność królew­
ską ja k ą  wyobraża, miałby prawo spodziewać się 
że w walce nierównej która się dalej ma toczyć, 
mocarstwa europejskie oświadczą czy uznają lub 
nie blokadę, która ma się rozpocząć bez wypo­
wiedzenia wojny, bez zwykłego zawiadomienia, 
przez eskadrę będącą dziś w posiadaniu Piemontu.

„A jeżeli blokada ta  nie zostanie uznaną, JKMć 
ufa przynajmniej że nastąpi zbiorowe zawezwanie 
króla sardyńskiego aby zapewnił wolność JKMci 
jeżeli wypadki z rozpacznego oblężenia ocalą jego 
żyoie, i zasłonił od wszelkiej zniewagi osobę m ło­
dej królowej, która z wspaniałomyślnością goduą

tąd istnieje, jest drut magnezyowy gorejący w płomie- 
ńiu zwykłej lampki spirytusowej: blask tego światła 
jest tylko 525 razy mniejszy niż blask słońca, a siła 
jego fotochemiczna tylko 36 razy mniejsza. Przy tem 
więc świetle fotografowie mogą wybornie zdejmować 
cienie nawet w nocy. Drut tak cienki jak nitka naj­
cieńsza tyle daje światła co 15 funtów stearyny na raz 
płonącej. Dla utworzenia tego światła niepotrzeba ba- 
teryi galwanicznej, lecz tylko urządzenia takiego, aby 
drut magnezyowy nawinięty na wrzecionko gorzał koń­
cem swoim w lampce spirytusowej i sam się odwijał 
w tym celu. Wprawdzie chcąc tego światła używać do 
oświetlenia, koszta byłyby znaczne, gdyż niemasz do­
tąd sposobu produkowania tanio magnezyum (gram dru­
cika kosztuje 9 szylingów^, ale dla fotografów, którzy 
na raz tylko przez kilka sekund potrzebują światła, 
opłaci się używanie go.

-  Ślizganie się na łyżwach jest obecnie modą, 
rzec można manią w Paryżu. Starzy i młodzi, męż­
czyźni i kobiety, słowem ktokolwiek rości sobie prawo 
do elegancyi i dobrego tonu, wyprawia po zwiercia­
dlanej szybie jeziora w lasku bulońskim zręcznością 
i wdziękiem zadziwiające harce, których by się nie- 
powstydził balet łyżwowy w „Proroku14. Dawnićj była 
to rozrywka jedynie młodzi szkolnśj i ulicznych pu­
staków, kreślących w wyścigach łyżwowych zygzaki 
po lodzie, który mówiąc nawiasem liczy się do fe­
nomenów w Paryżu, a ktokolwiek zresztą z lubowni- 
ków tćj zabawy puścił się w zawody, stawał się 
przedmiotem ciekawości powszechnćj. Dziś Cesarstwo 
sami biorą udział w tćj modnej rozrywce. To też taki 
był w tym roku odbyt w Paryżu na łyżwy, że w skle­
pie żelaznym na ulicy ś. Dionizego rozkupiono w dwóch 
dniach sześć tysięcy par łyżew, i dziś ani jednej pary 
już nie ma, chociaż następnie dwanaście tysięcy par 
z Holandyi sprowadzono. W  połowie tego miesiąca 
urządzili Cesarstwo wspaniały festyn nocny na jezio­
rze oświetlonym tysiącami świateł, gdzie cały wielki 
świat paryski zgromadził się. Nie brak przytem scen 
oryginalnych godnych pęzla Hogarta, nie brak nawet 
pola do wsławienia się. Pewen Żyd niemiecki nazwi­
skiem Hartogs widząc że Cesarzowi odpięła się sprzącz­
ka u łyżwy, rzucił się z całym pośpiechem aby mu 
ją zapiąć, przy czem miał sposobność mówienia z Ce­
sarzem. Odtąd ile razy Cesarz ukaże się na ślizgawce,

Na ostatnim targu zbożowym wrocławskim nie wielki 
był pokup i nawet małe ilości zboża z trudnością 
sprzedawano. Pszenica jeszcze najłatwićj znajdowała 
kupców lecz tjlko p0 zniżonych cenach. Ceny żyta 
także słabo trzymają sjg jęCZmień nie ma pokupu. 
Owies pozosta bez zmiany. Groch, fasole, wyka i ku­
kurydza bez po*™PU- Notowano ceny następujące: biała 
pszenica 80-85-90-92, żółta 80-82-84-87 srg. żyto 
61-62-63 srg. jęczmień żółty 45 . 51 srg> Wa}y 55 . 60_ 
6 8 , owies 29-31-34 srg., groch 55-60-68 srg. fasole 
66-70-80 srg., kukurydza 5 0 -5 5  srg._ rzepak ozimy 
95-97-98 srg. rzepak letni 63-72-80  srg., koniczu 
było mało na targu; mimo jednak nie najlePszych 
z Hamburga wiadomości były ceny w porównaniu do 
ostatniego targu trochę lepsze. Notowano: czerwony 
zwyczajny 12 — 13, średni 13 '/,— l4 ' /a tal. w lepszych 
i najlepszych gatunkach 15 —16’/a ta l, biały ZWy_ 
czajny 1 0 —12 tal, średni 13—15 tal. w lepszych 
gatunkach 1578— 17, przedni 177* — 1®V2 tal- naJ- 
przedniejszy do 22 tal.

p. Hartogs jest zawsze pod ręką gotów poświęcić mu 
swe usługi. Cesarz widząc tę jego gotowość rzekł 
doń raz z uśmiechem: „W istocie, wpan jesteś moim 
adjutantem łyżwowym. 44 P. Hartogs, który nie mógł 
dość znaleść wyrazów dla okazania wdzięczności za 
udzielony mu tytuł, kazał odtąd na biletach swych wi­
zytowych umieścić napis: Hartogs adjutant łyżwowy 
J. C. Mości.

Jutro w sobotę 2go lutego, święto Oczyszczenia 
NMP.; w niedzielę 3go lutego, Błażeja bisk. m.; w po­
niedziałek 4go lutego, Weroniki panny.

G ospodarstw o, przem ysł i handel.
Kraków Igo lutego 1861. Na dzisiejszym targu 

praktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.

je j serca, i nieczuła na wszelkie niebezpieczeństwo 
osobiste, oparła się najsilniejszym prośbom, aby 
się poświęcić w szpitalach pielęgnowaniu ran ­
nych.

„Upoważniony JW Pan jesteś odczytać niniejszą
p a n u  i zostawić mu je j odpis.

(podp.) Casella.

K ro n ik a  m ie js c o w a  i z a g r a n ic z n a .

K r a k ó w  1 lutego. W poniedziałek i w dni na­
stępne odbywać się będą obrady tutejszego Towarzy­
stwa gospodarskiego w wielkiej sali hotelu saskiego od 
strony ulicy ś. Jana. W piśmie naszem z d. 3 stycz­
nia umieszczone było wezwanie na to zgromadzenie Towa­
rzystwa, tudzież program czynności onego, a między temi 
wybory na prezesa i wiceprezesa Towarzystwa na na­
stępne trzechlecie, jakoteż wybór 5 nowych człon­
ków komitetu w miejsce występujących przez wyloso­
w anie. Na czas obrad zgromadzenia spodziewają się 
tu  w ie lk iego  Zjazdu O byw atelstw a, a wielu dziś już 
zjechało. Rowmeż jak nam donosi nasz korespondent 
lwowski, przybędą na ten zjazd delegowani z lwow­
skiego Towarzystwa gospodarskiego, a zapewne i z in. 
nych towarzystw polskich oglądać tu będziemy dele­
gowanych, jak to zwykle dotąd bywało.

— Dziś w południe zakończył życie po długiej cho­
robie Franciszek Iłahn, tutejszy kupiec i obywatel 
starszy zgromadzenia kupieckiego, w wieku lat 80. 
Przed kilkoma laty obchodził on złote wesele, tudzież 
SOletnią rocznicę zawodu swojego kupieckiego. Li- 
cznemi stosunkami familijnemi związany % obywatel­
stwem miasta naszego, a do tego powszechnie szano­
wany i poważany, zostawia po sobie żal szczery.

Czytamy w (xazecie Vossa • Malarz nadworny 
p. Gliński otrzymał od członka Izby wyższćj hr. Dzia­
łyńskiego polecenie wykonania baidzo zajmującego 
dzieła. P. Działyński wydaje dzieje królów polskich, 
a p. Gliński robi do niego portrety w swoim sposo­
bie malowania nitkowego. Wynalezione przez niego 
malowanie nitkowe znalazło już w Publiczno ĉj bardzo 
wielkie przyjęcie. P. Gliński otrzymał nie tylko za­
mówienia od naszego domu królewskiego, lecz oraz 
wykonywa dzieła zamówione przez inne dwory. Malo­
wania nitkowego używa p. Gliński szczególniej do her­
bów, portretów historycznych, tudzież przedmiotów i 
obrazów kościelnych.

— Ulubiona tancerka w Dublinie p. Kati-Collins 
uszła cichaczem z kraju, aby uniknąć skutków nie­
przyjemnego procesu. Oskarżono ją bowiem, że naraz 
pięciu mężów poślubiła.

—  Chambers Journal donosi: Profesor Bunsen od­
krył, że najjaśniejszem światłem sztucznem, jakie do-

pszemca , 
żyto . .

jęczmień .
owies . . 
ziemniaki. 
siano . . 
słoma . .

za mierzycę 6-31 
4-38 
3-63 
2-00 
2-75

centnar 1-25 
0-80

WYKAZ
cen produktów krajowych, praktykowanych w tygodnio­
wym okresie czasu od 25 do 31 stycznia 1361 roku 
w Krakowie (według notowań Izby handlowo - przemy­
słowej); a mianowicie:

funt. wied. złr. c.
korz. krak. od do

Pszenica polska . . „
„ galicyjska . „ 

Żyto polskie . . . „
„ galicyjskie . . „
„ węgierskie . . „

Jęczm ień .................... ....
O w ie s ......................... ....
Rzepak zimowy . . „

„ jary .  . • „ 
Koniczyna czerwona „ 

biała . . „
K o lę d r a .................... ....
K m in ......................... „
G orczyca.................... ....
Siemię lniane . . . „

„ konopne . . „ 
Wapno palone . . . „ 
Anyż okrągły cent. wied. 

n płaski . . . . „
M a i .................................... „
Terpentyna . . . . „
H u b k a .........................„
Len surowy . . . „

„ międlony . . . „ 
Konopie surowe . . „

— 160 
— 165 

140 160 
154 160 
152 160 
130 143 

93 100

175

100

od 
11 50 
U  50 

9 25 
9 35

10 15
6 75 
4 —

11 50
10 50  
59 50  
80 —
13 50  
20 —

14 —
11  —

7 50

20  —  

U  50

19 —  
13 — 
17 50  
21  —  

21  —

złr. c, 
do

14 —
13 

9 75
10 -
10 75 

9 - 
4 45

12 —
11  —  

62 —  
84 •
15 —  
21 50
16 • 
12  —

8 50  
1 — 

21 —  
12 25 

6 —  

20 —
14 £0  
20 —
23 —
24 —

„ międlone . „ — — —  — —  —
Szmaty białe . .  . „ — — 6 50 7 —

„ mięszane . . „ — ___ 3 50 4 —
„ niebieskie . „ — — 3 50 4 —
„ białe mięszane

z kotonowemi „ — —• 3 50 4 —
Olśj rzepakowy raz

czyszczony „ — — 35 — 36 —
„ 2 razy „ „ — - - 35 50 36 —
„ lniany . . . .  n — — 30 — 31 50
„ bukwiowy . • • „ — — 29 — 30 —

Krochmal pszenny . „ — — 16 50 20 75
Gips mielony, palony „ — — —  — 1 10

surowy „ — — —  — —  40
Cynk w płytach . . „ — — 13 — 14 —
Surowiec żelaza . . „ — — —  ____ 3 35
M a s ło ......................... „ — — 44 — 45 —
B r y n d z a .................... „ — — 20  — 21 50
M i ó d ......................... „ — — 26 — 28 —
W o s k ......................... „ _ — 35 50 40 —
Ł ó j .............................. „ — — 42 — 44 —
Wełna kraj. przednia „ — — 135 — 142 —

„ „ poślednia „ — — . 80 — 91 —
W ł o s i e .................... „ _ ___ 48 -— 52 —
S ie r ś ć ......................... „ — ___ 5 —
Szczecina wyborowa „ __ ____ _ __ 200  —

„ pospolita . „ _ ___  — 80 —
Piórze .........................  .... __ 47 — 51 50
Skóry wołowe . . . „ __ 84 — 86  —

„ cielęce . . . „ — — 85 — 90 —
Okowita 30 do 33° wiadr. w. — — 20  — 22  —
Spirytus 350 n — — 26 — 26 50
Drzewo opałowe siąga wied. — — 9 —- 9 50
Węgle kamienne „ — — 17 — 18 —
Jaja kurze kopa 60 sztuk — — *------- 1 12
Skórki futrzane 1 sztuka . — — —  75 1 5
Pióra kancelaryjne 100  szt. — —' —  60 3 —

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

N e a p o l  28jstyeznia. Parlatneatarz neapolitański, 
który się wczoraj zbliżył do floty stojącej przed 
Gaeta i obudził w wojsku nadzieję, iź twierdza się 
poddać zam ierza, był tylko oddawcą listu od j e ­
dneg o  z  posłów zagranicznych do swojego rządu.

I4 l o r e n e y a  29 stycznia. Dziennik A azione  u- 
trzymuje, że Peruzzi wchodzi do ministeryum.

R z y m  30 stycznia (przez Paryż). D. 28 stycznia 
2000 Piem ontczyków uderzyło na powstańców nea- 
politańskich w Camo; w alka trw ała przez 7 go­
dzin. Piemontczycy stracili 250 lndzi w zabitych 
i ranionych. Tak piemontczycy ja k  neapolitańczy- 
cy cofuęli się na territorium  papieskie. (Depesza 
ta  odznacza się zw ykłą niejasnością depesz rzym ­
skich. Piemontczycy uderzywszy nie od strony te- 
ritoryum papieskiego, nie potrzebowali się cofać 
na t ikowe wraz z nieprzyjacielem, lecz chyba do­
myślać się m ożna, że jedno  wojsko wparło na to 
territoryum przeciwnika i za nim tam wkroczyło).

T u r y n  30 stycznia. Dekret królewski znosi 
j ln ą  komendę ochotników od d. 1 lutego; nakazu­
je  przenieść cały ten korpus do górnych Włoch 
najdalej do 15 lutego, i złożyć w szystką broń i 
sprzęty wojskowe przed w yjazdem  jlnej kom- 
raendzie w Neapolu. Dywizya TUrra przeznaczoną 
je s t do Mondovi, jen. Cosenz do Asti, Medici do 
Biella, a Bixio do Vercelli.

P a r y ż  31 stycznia. Pays doD osi: Piemontczycy 
zażądali w Turynie posiłków; poseł rosyjski otrzy­
mał rozkaz wrócenia do Gaety. P osłow ie  pozostali 
w Gaecie zaprotestowali przeciw blokowaniu tej 
tw ierdzy, a protestacya ich znalazła uznanie u ich 
rządów.

H a m b u r g  31 stycznia. Z dobrego źródła n a ­
deszły tu wiadomości z Kopenhagi, które m ów ią, 
że m o c a r s t w a  europejskie radziły  i na lesa lv  ahv
rząd duński poczyaił koncesye i dały po’znać 
7ż! “ ' X nn ,yKyi bl° kady daÓ8kieJ> Jeżeliby takow a
zarządzona była przeciw portom niemieckim w sk u ­
tku egzekucyi zwjązkowej.

K o n s t a n t y n o p o l  29 stycznia. Łabanow  w rę­
czył Porcie memoryal i nowe dofeumenta jak o  od- 

I powiedź na misyę Kiprisli paszy, wraz z energi­
czną notą, dom agającą się konferencyj w Kon­
stantynopolu. Porta wzywaną jes t, aby dom agała 
się ustania okupacyi Syrryi i aby obstaw ała przy 
wykonaniu konwencyi. (Misya Kiprisi paszy odno­
siła się do Chrześcian tureckich, a raport jego 
utrzymywał, że wszystko tam ja k  najlepiej idzie. 
Rosya ja k  się z tego pokazuje, zaprzecza temu i 
żąda koDferencyi. P. R. Cz.)

Najważniejsze wiadomości w iedeńskie zaw arte 
są w depeszach telegraficznych z W ęgier o trzym a­
nych wWi e d u i u ,  a które podajemy w przedziałce 
poświęconej sprawom monarchii austryackiej. Wk o -  
respondencyi prowadzonej między kanclerzem a 
kardynałem  Scitowskim, o której te depesze mówią, 
w skazane je s t stanow isko, obustronnie zajmowa­
ne w sporze o atrybucye komitatów. Komitaty za­
częły ju ż  czynić przygotowania do sejm ów , tuia 
nowioie na zgromadzeniach obywatelskich- rozbie­
rać spraw y przyszłego sejm u, szczególniej zaś 
wybory.

S tatu ta dla krajów koronnych monarchii austrya­
ckiej m ają być wygotowane, ja k  w W iedniu wieść 
krąży, najdalej do 15go b. m. ja k  niemniej równo­
cześnie wyjść ma statut dla Rady państwa. Zaraz 
potem nastąpi rozpisanie wyborów dla sejmów 
krajowych — a  podobno równocześnie i wyborów 
do Rady państwa. Skład Rady państw a w kuryach, 
podany przed kilku dniami przez N . Nachrich/en, 
utrzymuje się ciągle jak o  wieść.

Z Włoch nic nowego prócz jednostajnych do­
niesień o bombardowaniu Gaety.

Dzienniki hamburskie twierdzą, że rząd an g id - 
ski zamyśla przyw rócić na nowo na H elgolandzie 
stacyę w ojskow ą, ja k ą  m iałą Anglia w tćm mici- 
scu podczas wojDy z Rosyą.

Parowiec Lloyda „W ulkan" przybyły do Trye- 
stu w d. 31 stycznia, przywiózł wiadomości z Kon­
stantynopola z 26go, tudzież z tej samej daty ze 
Smyrny i z Aten. Z Tryestu tyle o nich telegrafo­
wano: Osman pasza, gubernator Belgradu, zamia­
nowany został wezyrem i gubernatorem Bościi; 
w miejsce jego na guberuat -ra twierdzy Belgradz­
kiej Cburszyd effendi; Marco Iienieri przeznaczony 
na posła greckiego w Stambule. Sultan zam ierza 
wysłać Wgo Wezyra do Berlina dla pow inszow a­
nia królowi Wilhelmowi w stąpienia na tron. W Ga- 
lata wielka kryzys handlow a; znaczna liczba k u ­
pców wstrzymała w ypłaty swoje. T rybunał w Baj- 
rucie skazał Churszyda paszę, J ah ira‘p.aszę i trzech 
innych wyższych oficerów tureckich na dożywotnie 
więzienie w wierdzy. W Sm yrnie panował popłoch 
między kupcami i w ielu z nich wstrzymało wypła'  
ty Z- f'OWodu upadłości innych kupców.

a a w ’a dom ość, że w drugi dzień wy-
i » 1z^y  deputowanych, aresztowano kilku 

redaktorów i studentów z powodu z a m ie s z e k .

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu.tt
R z y m  1 lutego. O tr z y m a n o  tu z Gaety z 31go 

8tycznia następującą w ia d o m o ś ć .  Zeszłój nocy 
gwałtow ny ogień trwał między O blężeńcam i i ob­
leganymi. Twierdza me me Ucierpiała. Łodzie 
kanonierskie dawały df>ma przez k ilka  godzin nie 
zrządziwszy s z k o d y ,  aż nareszcie co fn ę ły  sie. Dwie 
kobiety zabite zostały w tw ierdzy.

Z pow®«*H uroczy$tego święta Cza* 
jutro nie wyjdłie.

A n to n i  K ło b u k o w s k i  r e d a k to r  o d p o m c J .  i ;: i . .



CZAS z Soboty 2 Lutego 1861.

K u is  papierów publicznychi pieniędzy.

14 i-a lit 'w  1 lutego, 
polskie za 100 złr. n o w .. złp.Banknoty poissie za 100 

Kuble obrączkowe agio .
Talary pruskie za 150 złr. now...................„
Srebro now e.....................................................*k-
Półimperyały ro s y js k ie ....................................
Napoleondory  ............................................»
Dukaty holenderskie w a ż n e .................... • »

„ au stryaek ie ..................................... • "
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . „ 
Obligacye indemn. z kuponami • • • • » 
Pożyczka narodowa z r. 1854 bez p . . „ 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wptatą <u /, 
Listy zastawne polskie z k ńponann . . złp.

W i e d e ń  i (telegraf.)
5 °0 Metaliki  .....................
5‘V„ Pożyczka narodowa .  .........................
Akcye banku naród, wiedeńs..........................

„ banku k re d y to w e g o .........................
Srebro. ......................................
Londyn 10 funt. szterl.....................................
D ukat pojedyncz'

żądają płacą
307 299
112 110

66 64}
153 151

12 55 12 35
12 25 !2 5
7 10 7 —
7 20 7 10

89 50 88 50
63 60 62 50
75 — 73 50

172 170
99 98

złr. C.
63 90
75 -

716 —
158 40
152 —
152 50

7 20

5
5%
5°/0
6*/.
5%
5°/o

) t e r hne
:ałe .

40
40
40
40
40
20
20
10

11’ie d e A  31 stycznia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a

5% Metaliki na wal. austr............................
5% Pożyczka n a ro d o w a ..............................
5n/, Metaliki na mon. konw._ . . • • • 
57  Oblig. indemniz. niższśj Austryi . .

węgierskie . . . .
ehorw. śłow. ban.

” l  galicyjskie . . . .
n „ bukowińskie . . .
n „ siedmiogrodzkie .

„ innych krajów kor.
Pożyczka nowa w enecka.....................

L i s t y  z a s t a w n e  
5° banku naród. 12 miesięczne . . . .

6 letnie .........................
10 l e t n i e .....................

” ” „ losowane w wal. austr.
4% To w. kredyt, galicyjskie .

P o ż y c z k i  lo t 
Losy poż. skarb

.  „ z r. 1839 całe . .
” ” ” z r. 1854 na 4"/. .

Bilety rentowe C o m o .........................
Losy zakładu kredytow ego.................

„ tryestskie na 4 ’/, % .................
„ żeglugi par. na Dunaju . . . .

Księcia Esterhazego na 40 złr.
„ Księcia Salin „
„ Księcia Paltfy ,
„ Księcia Clary »
„ H r.‘St. Genois „
r Miasta Budy *
„ Księcia Windischgratz
„ H r/W aldste in  „
„ Hr. Keglewicza „

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e
Akcye banku naród, austr............................

„ zakładu kredytowego .................
„ żeglugi parowćj na Dunaju. . . . 
v kolei północnej Ces. Ferd. . . .

r z ą d o w e j ................ ....
zachód. Ces. Elżb...................

” ” P a r d u b i c k ió j ..........................
„ „ N ad c isa ń sk ie j.......................
„ „ Południow ej................................
„ „ Galicyjskiej . . . •. • •
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne) 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. .
Benin 100 tal..........................
F rankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . .
Hamburg 100 marków . . .
L ipsk 100 tal............................
Liworno 100 lirów.................
Londyn 10 fun tów .................
Paryż 100 franków . . . .

W a lu ty
Cesarskie k o r o n y .................

pół korony . . .
„ dukaty na wagę .
„ „ obrączkow e.

Złoto al marco . . .
Napoleondory . . . .
S u w e re n y ...................
F ry d ry k i................. ....
Luidory . . . . . .
Sowereny angielskie 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ..........................

kupony . . .
Talary zw iązkow e. .
Pruskie bilety kasowe. .

Wyjechali: Błoński Juliusz radzoa dworu z fam. do Lwo­
wa. Gemperle Karol kup., Szczurowski Franc, ob., Niedor Jó­
zef budowniczy do Wiednia. Mieroszewski Władysław obyw. 
do Czech. Buski Kazimierz kup. do Białćj.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jan Dobrzański wł. dóbr z Galioyi.
Wyjechali: Adam Pcigert właó. dóbr do Wiednia. Henryk 

Brodzki wł. dóbr do Tarnowa.

36 75 
75 —
64 —
85 —
65 50 
63 75 
62 50 
61 — 
61 —
89 -
90 50

100
102]
98 —
86 75
s7 -

82 50 
105]

92 75 
15 75 
113 
122 

96 50 
89 —
36 25
37 50 
34 75 
37 50 
37 75 
20 50 
25 — 
15 25

715 
157-30 
402 

2096 
291 
184 ] 
106] 
147 
197 
168

W yszedf z druku

U1DDABZ ŚCIERNY

56 50 
74 60 
63 75 
84 — 
65 25 
63 — 
62 -  
60 50 
60 50 
88 —  

90 —

99 50 
101)
97 50 
86 25
86 50

82 -  
105 

82 25 
15 25 
112.75

96 — 
88 —  

35 75 
37 — 
34 25 
37 — 
37 25 
20 —  

24 50 
14 75

712 
158 10 
401 

2094 
290j 
183j 
106 
147 
195 
167]

N A  ROK

w t t z y  kolory drukowany.
zawierający:

1) O dm iany św ia tła , 2 )  K a len d arz  greck i, 3 )  
Ż y d o w sk i, 4 )  T ab elę  stęp lo w ą , 5 )  C en y  ja­
zd y  n a  k o lejach  ż e la z n y c h , ja k  i o d le g ło śc i  

stacyj od  stacyj.
Jest do n a b y c ia  w  Adm inistraeyi „ C z a s u .1'

C e n a  j e g o  2 5  k r .  w . a .

U R Z Ę D O W E .

O głoszen ie  licytacyi.
[N. 1096]. Magistrat głównego miasta Krakowa 

podaje do powszechnej wiadomości, iż celem w y­
puszczenia w przedsiębiorstwo dostawy mąki ma- 
cówki na nadchodzące święta Wielkanocne dla 
Starozakonnych gminy Kazimierskiój w ilości o- 
koło 12,000 miarek, (licząc na miarkę 5 funtów 
25%  łuta wagi wiedeńskiej), odbędzie się w dniu 
13 Lutego rb. w gmachu Magistratu w biórze 1 
Departamentu o godainie 10 przed południem pu­
bliczna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się cena 
w kwocie 19 kr. w. a. za jeden funt wagi wie- 
dęńskiój. tst W adium wynosi 525 złr. w. a.

Deklaracye pisemne do końca licytacyi głośnój 
będą przyjmowane.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane w bió 
rze I Departamentu. (109-1-3)

Kraków dnia 29 Stycznia 1861

3
ś  3]0» i
1  45

B la *~ 5o
.2 7 
«  7

j,»vó*v 30 stycznia.
Dukat holenderski.........................

a u stry a ck i.........................
Półimperyał rosy jsk i.....................
Rubel rosyjski..................................
Talar p r a s k i ..............................
Listy zastawne galic. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Pożyczka narodowa bez kupon ■

131] 

131 75

116*25

154
60 80

21 20

7 31 
7 30 
7 27

12 30 
21 30
13 10 
12 60 
15 42 
12 62

131]

13150

116

153-80 
60 70

Nakładem l i t o g r a f i i  „ c z a su 11 wyszedł
i jest do nabycia

K A L E N D A R Z  ŚCIENNY
na rok i s i s i ,

w stylu gotyckim, w edług pomników królewskich w Katedrze Krakowskiej 
ieniem  ŚŚ. Patronów polskich. — G e n a  1 z ł r .  wal. austr.

B T B 1 L E T Y  W I Z 1 T O W E - 1 I
ierze glancownym lub kartonie angielskim sztychowane — 1 0 0  s z t u k  2
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w yob ra-

z łr. w.a.
L i t o g r a f i a  przyjmuje prócz tego wszelkie obstalunki w zakres jej wchodzącą
r r  *  w ódki; Sygnatury aptekarskie, Rachunki,jako  to: Adresy, E tykie ty:  na wina, herbatę, 

”  ulaL is ty  kupieckie, Formularze, Weksle,
Rachunki, 

(16-10)

KOLEJ

Ł m m Ł Ł

uprz.

GALIO.

1911111

PREZES  
|ck. Towarzystwa gosp.-rolniczego

KRAKOW SKIEGO.

Odnośnie do zaproszenia z d. 14 Gru- 
Idnia 1860 do L. 1,737 ma zaszczyt uprze­
dzić szanownych Członków, iż posiedze­
nia ogólnego Zebrania odbywać się będą 
dnia 4 i następnych Lutego r. b. w Sali 
Hotelu Saskiego przy ulicy św. Jana we­
dle programu, który każdemu z Człon­
ków przy wejściu wręczony zostanie.

Przed rozpoczęciem posiedzeń dnia 
14 Lutego odbędzie się N a b o ż e ń s t w o  
I w kościele św. Jana o godzinie lo  rano.

Dla powszechnie w obradach przyję- 
Itego i koniecznego mianowicie piv.y gło­
sowaniu porządku, wstęp do Sali obrad 
n a  d o l e  dozwolony być może tylko 
Członkom Towarzystwa, którzy tym  ce­
lem otrzymają imienne karty wnijścia 
w Biórze Towarzystwa, a w dniach po­

siedzeń przy wnijściu do sali.
Kraków dnia 28 Stycznia 1861 r.

Obwieszczenie.
O dnośnie do  p o lecen ia  ck. S ą d u  D e leg o w a n eg o  

M iejsk iego w K rakow ie z dn ia  15 G ru dn ia  1860  
r., do L . 1 2 ,9 4 6  p rzed m io ty  do spad ku  po E s te ­
rze S ch ein d li P itze le  n a leżące , a m ian ow icie: p o ­
śc ie l, b ie l iz n a , su kn ie, srebra i kosztow n ości, W d o ­
m u na  K aźm ierzu  p rzy  u licy  K ierk ó w  w  G m i­
n ie X . pod  L. 172 n. (9 4  stary), na  dn iu  7 L u ­
tego  1861  r. O g o d z in ie  9 przed  p o łu d n iem  w dro­
d ze  p ub licznój lic y ta c y i ep rzed an em i będ ą.

W  razie  g d y b y  k tórekolw iek  p rzed m ioty  na  p ier­
w szym  term in ie w yżćj cen y  szacur.kow ćj sp rzed a-  
nem i b yć nie m ia ły , term in do sp rzed a ży  ty ch że  
niżćj cen y  szacu nkow ój w m iejscu  jak  w yżój na  
d z ie ń  1 4  L u te g o  1861  w y z n a c z o n y m  zo s ta je .

K raków  d n ia  29 S ty czn ia  1861  r.
Franciszek Jakubowski, 

(103-2-3) ck. Notaryusz publiczny.

Nadzwyczajne walne zebranie
Akcyonaryusz6w ck. iiprz. kolei gul. Karola Ludwika !

Podpisana Rada zarządzająca ma zaszczyt zaprosić niniejszem głos mających Akcyonaryuszów 
ck. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Ludwika, na nadzwyczajne walne zebranie, które się

w e C zw artek  d n ia  2 8  L utego  o godzin ie  9 ć j
przed południem w Wiedniu, celem dostarczenia potrzebnych środków piemęlnych odbędzie.

Ci Panowie Akcyonaryusze, którzy się w posiadaniu najmniej 40 akcyj znajdują i przy tern 
walnem zebraniu z przysługującego im prawa głosowania korzystać sobie życzą, mają w mysi 
22— 26go Statutów powyi wymienioną ilość akcyi złolyć najdalej _
do 14 Lutego godziny 12 w południe rb.

w  Centralnem Biórze Towarzystwa,
Heidenschuss Credit-Anstalt-GebdudeJu w W iedniu w gmachu Za­

kładu kredytowego,
tub też w k a s i e  f i l i a l n e ]  ck. uprzyw. Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o ,  dla Handlu i Prze­

mysłu we LWOWIE, lub też w k a n t o r z e  D o m u  h a n d l o w e g o
P .  . 1 .  l i l l U  H N  i l  L H  1  w  M r a f e o w i e ,

otrzymają natomiast oprócz dotyczącego rewersu kartę leg ity m a c y jn ą  na wa ,

(102-3) 31. U tu len i.

Ogłoszenie. (92-1-3)

(W ien

t l a t ^ H u n  30 stycznia.
P ó łim p ery a ły ................................................ rubli
Obligi skarbow e.......................................... ......

kupon ..........................................
L isty zastawne HI okresu . . . . . .  rubli

kupon ..........................................
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeóskiój

W r o c ł a w  31 stycznia. 
Banknoty austryaekie w mon. nowćj
Polskie bilety bankowe.........................

listy zastawne...........................
Poznańskie listy  zastawne 4 ° , . . .

„ V » * '* ■ • ■
Obligi kolei krak.-szląsk.

Renta 3°'°
l* « r y ź  30 stycznia.

152] 152]
141 50 141
2 3U 2 31
2 32, 2 31]

7 24 7 15
7 27 7 16

12 49 12 33
2 40 2 37
2 33 2 29

89 45 88 50
62 48 61 44
75 3 74 13

5 54]
89 33 —

_ 1 32)
U  76 14 73

— -  6]
64 — 63 50

65]
1

87 t’. 1 -----

M ń ! —

10 —

67 65

W ezw anie.

Odebrawszy w komis znaczny zapas t r j l -  
W C l i , sprzedaw ać będziemy jeden k o r z e c :
R ń j g r a s u  francuskiego. Avena elatior . .1 1  zlr.

dto włoskiego, Lolium italicum  . . . 10 „
Trawy kupkowej, dactylis glomerata . . 12 „
M ie s z a n k i  rozmaitych traw na grunta dobre

*i śred n ie ...............................................................12 „
Prosa białego amerykańskiego, Panicum ameri

c a n u m ...............................................................10 „
K jT P o leca jąc  te Nasionka,. sądzimy, że w tym roku 

przy wysokiej cenie Koniczu szczególniej pniądanemi 
być powinny.

Worki oblicza się w miarę obstalunku od 25 do 50 
centów. (92 2-3)

i. J a k u b o w s k i  i I ta lsk i,
naprzeciw hotelu Krakowskiego w T a r n o w i e ,  

miejsce zebrania oznaczy. , , , , I ^ ^
Złożenie akcyj usku teczn i się za pom ocą konsygnacyi w d w ó c  i egzemp arz )g  ̂ J’ św ieże w szelkiego ro d za ju  ju ż  n ad e sz ły  do H an d lu  

zaw ierającej akcye w po rządku  arytmetycznym, które to  konsygnacye w agencyach Towarzystwa | po d p isan eg o , gdzie  ' ' ' '
bezpłatnie udzielane będa.

Tylko g łos m ający C złonek T ow arzystw a m oże oraz w  w alnem  ze b ran iu  in n e g o  ak cy o n a- 
ryusza zastępyw ać; a do tyczące p e łn o m o cn ic tw a m ają byc p o d łu g  niżej p rzy toczonego  fo rm ularza )  
na odw ro tne j s tro n ie  k a r ty  leg itym acy jnej w y g o to w an e  i najdale j

p r d o  A n i a  3 6  L u t e g o  r  b . - «
w po wyż wymienionych ajencyach złożone.

Wiedeń dnia 25go Stycznia 1861.
, lada N a rzą d za ją ca  c. k. u przyw . kolej gal. Karola hudw ika .

a
oraz

cenn ik i ty ch że  na żądanie  
u d z ie la ją  się  b ezp ła tn ie .

F i .  R u t k o w s k i ^
utrzymujący Handel żelazny, norymberski i 

w KRAKOWIE.
Skład nasion 

(104-1-8)

(Nr. 5639.] W mieście Tarnowie, liczącym około 20.* 00 
mieszkańców, istnieje dotąd tylko jedna ksiyjirnia. Nie za- 
puszczająo się w bliższy rozbiór zapytania, o ile przedsiębior­
stwo to. dotąd w Tarnowie istniejące, odpowiada wzmagają- 
cym się wymagalnośoiom ducha czasu i okoliczności, Magi­
strat Tarnowski meże wyrzec to przekonanie, żo obok tegoż 
tutaj jeszcze i drugie z korzyścią odpowiednią ostań się może.

Ta okoliczność powoduje zatem Magistrat tutejszy do 
oświadczenia, iżby z przyjemnością postrzegł i wsparł współ­
zawodnictwo, pod względem otworzenia drngińj księgarni 
w Tarnowie.

Tarnów dnia 21 Stycznia 1861 r. (93-3)

*) Upoważniam akcyonaryusza głos mającego N. N., by mnie na walnem zgromadzeniu akcyonaryuszów 
ck. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika, dnia 28go Lutego 1861 odbyć się mającem zastąpił. (95- -  ) [

M iejsce i data.

K u s e r it i j*

Pociągi osobowe ns kolejach ielazRych

O d c h o d z ą :
i  Krakowa  do W arszaw y  7 rano =  do W iednia  

i W rocławia  7 rano; 3. 35 po połud. =  
do Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Reeseowa 5. 35 
rano; — do P rzem yśla  10. 30 rano; 8. 40 
wieczór, do W ieliczki 7. 20 rano.

i  W iednia do Krakowa  7 rano; 8. 30 wieczór.
z Ostrawy do Krakowa 11 rano.
* Granicy do Szczdkowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu.
*Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 popołu­

dniu; 7. 56 wieczór.
e Rzeszowa do Krakowa  2. 25 po południu — z Prze­

m yśla  7. 15 rano; 8. 15 wieczór.

P r z y c h o d z ą :
do K rakowa  z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =:

i  W rocłauńi i W arszawy 9. 45 rano;
,/ ,T c?z6r =  z Ostrawy (przez Bogu - 

nun (Oderberg) z B 27 P a s t i l  = - 
z Rzeszow a  8. 40 wieczór; =  z Przem yśla  
6. 15 rano; 3. po połud.-, z W ieliczki 6. 40 
wieczór.

do Rzeszowa z K rakow a  1L Przed południem. =:
do P rzem yśla  6. 48 rano; 6. po pofa^p

+
W dniu 20ym Słyomin 1861 zmnrłn w swych dobrach 

Sadkowice obw. Samborskim
A n to n in a  z  L is o w s k ic h  S o z a ń s k a .

c Liciyła wieku lat 67, przeżywszy 30 lat w stanie mał­
żeńskim z Adamem Sozańskim, a 20 lat jako wdowa.

Przywiązanie do swój rodziny i natężające a ciągłe 
zachody około przyszłośoi swych dzieci i wnuków, 
wielka zgodliwość z sąsiadami, dobroć dla sług, nieaie- 

"nie ulgi ubogim, oto niektóre cnoty tój prawdziwie pol- 
skićj Matrony.

Boże! jakeś jńj udzielił’ śmierć lekką, tak racz Ją  
przyjąć do przybytku Swego. ( I ' 2)

W

f

P r z y j e c h a l i  o d  3 1  S t y c z n i a  d o  1 L u te g o .
HOTEL POLLERA. Steinkeller Alfred ob. z Warszawy. 

Kotarski Stanisław ob. z Brzeska. Jędrzejowie* Ł,"«w,k wł. 
dóbr, Ksiądz. Romuald Rozwadowski z Galicyi- nfWUsŁ' . 
liusz ob. * Lutcza. Dzwonkowski Apolinary wł- dóbr ■ Kie­
lanowie. Wykowski Frane. guwerner z Mohilewa. Zapalska 
Karolina wł. dóbr i  Węgrzynowa. Michałowski Władysław  
w ł. dóbr z Wckowio. Kom Maksymilian adwokat i  Cieszyna 
Steiner Samncl wł. dóbr z Prus.

W dniu 4ym Lutego odbędzie się
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

ROMANA BOBRZa RSKIEOO,
o godzinie 10 z rana w kościele 00 . Kapucynów, na 
któro zaprasza się Krewnych, Przyjaciół i pobożną 

Publiczność. (113')

N A K Ł A D E M  
J U L I U S Z A  W 1 L D T A

W  KRAKOW IE
w y sz ły  i są do n ab ycia  w c w szystk ich  k sięgarn iach

MOWY :
k s  A n d r z e j a  R a d a w i e c k i e g o

( t  1634),
ja k o  z e s z y t  p ierw szy  o b szem ie jszć j p u b lik acy i 
którój z e sz y t  drugi obejm ow ać b ę d z ie  kazan ia  
tniane n a  p o g rzeb a ch  K rólów  p o lsk ich  i cz ło n  

ków  ich  rodzin.
Radawiecki jest najeeloiejs/ym po Skardze kaznodzieją poi 

skim; zaleoa go zarówno treść mów jego, jako tóż język 
retoryczne rzeczy przeprowadzenie. Dwie pierwsze mowy i

P r a w y  S z la c h c ic  i  p r a w y  O jc o w ie ,
dL 1’? 6®rącą miłością ojczyzny natchnione  ̂ obrazy prawego 
rolaka, którym i dziś przypatrzyć się godzi; w trzecićj:

R ozw óz! ż a ł o s n y  (97-1-3)
rozrzewniającym sposobem kreśli obraz dobrych małżonków.

N. N.

Ogłoszenia Lekarza zębów!
J u ż  r o k  p r a w ie  m in ą ł ,  j a k  p a t e n t o w a n y  w  A m e r y c e ,  F r a n c y i ,  A n g l i i  i B e lg i i  w y ­

n a la z e k  D r a  P u t n a m  w y r a b ia n ia  s z t u c z n y c h  s z c z ę k  z  w u lk a n ic z n e g o  k a u c z u k u , ( k t ó r y  
n ie  n a le ż y  b r a ć  z a  g u t a p e r k ę ) ,  w  m o jó j  p r a c o w n i  z a p r o w a d z i łe m  i p r z e z  to  n a  w d z ię ­
c z n o ś ć  i u z n a n ie  w s z y s t k ic h  t y c h  z a s ł u ż y łe m ,  k tó r z y  z t e g o  w y n a la z k u  k o r z y s t a l i .

B y  c o  d z ie ń  m n o ż ą c y m  s ię  z a p y ta n io m  o  w ł a ś c i w o ś c i  s z c z ę k  k a u c z u k o w y c h  o d p o ­
w ie d z ie ć ,  i  t y m ż e  z a s ł u ż o n e  r o z s z e r z e n ie  w s z ę d z ie  u z y s k a ć ,  p o z w a la m  s o b ie  w s p o m n ie ć  

k r ó t k o ś c i  o  ic h  n a j s z c z e g ó ln ie j s z y c h  w ł a s n o ś c i a c h :
Szczęki kauczukowe są nadzwyczaj lekkie, tak że się i nąjstarsze osoby, mające bardzo czułe 
dziąsła, prędko do nich przyzwyczają, oraz że żucie potraw tak jak  własnemi zdrowemi zę 
bami możliwe czynią.
Szczęki kauczukowe nie cierpią nic ani od kwasu żołądkowego, ani od śliny, ani od kwasów 
mineralnych, z tćj przyczyny nie dają w ustach ani smaku ani nie czynią złego odoru,
Nie mogą się szczęki kauczukowe popsuć i dadzą się przy zmianie dziąseł 
i prawie bez kosztów zmienić.
Mogą szczęki kauczukowe być zupełnie zastosowane do wszelkiego kształtu dziąseł i podniebie­
nia” i nie wymagąją, żeby pozostałe korzenie zębów musiały być wyrywane.

W  tych  w yp ad k ach  jed n a k , w k tórych  k on ieczn ie  zęb y  z pod staw ą  m eta low ą w sk azan e z o ­
s ta ły , lu b  je ż e lib y  ch ory  tego  w yraźn ie ż ą d a ł, w yrabiam , ja k  dotąd  p rzez  p rzec iąg  m ojój 2 0 to - le -  
tnićj praktyk i, szczęk i z ło te  lub  p latyn ow e z zęb am i n ie  pod p ad ającem i zep su c iu , a to na  sp osób  
w yp rób ow an y  am eryk ań sk i, z  w y łą czen iem  w szelk iej innej ch oćb y i żądanój m etody,

P lu m b o w a n ia  z ło tem  lu b  am algam em  u sk u teczn iam  p o d łu g  sły n n ej m etod y  L e k a r z y  zębów  

D o k torów  pp . Faber i Nord w  W i e d n i u .

J . Z . U J  H E L A ,  lekarz zębów.
M ieszk a  p r z y  u lic y  W iś ln ó j , W g m a c h u ,  w  k tó r y m  s i ę  z n a j d u j e  K a s a  g ł ó w n a  K r a jo w a .

S F K A R A Z Y E ^ I
now e I n a jg u sto w n ie j w ypracow ane
wypożycza K a r o l  K r ó l i k o w s k i ,  Krawiec męzki 

przy ulicy Sławkowskiej pod L. 283/441.

Guwernantka
posiadająca języki: fra n cu sk i, n ie m le o k ł i a n g ie ls k i ,  
a przytem m u z y k ę  w takim stopniu, iż wykonywa na for­
tepianie dzieła lepszych mistrzów, ukończywszy właśnie wy­
kształcenie | owierzonych sobie panienek, szuka dla siebie od­
powiedniego umieszczenia. A.lmiaistracya „Cza*ll“ wskaże 
na żądanie adres. (91-2-3)

ś w i e ż e  (włoskie 
_  Maroni) codziennie

wieczór dostać można w Hand u (67- 5 -6)
J M ucliitsclia

Krakowie przy ulicy Szczepańskićj pod L. 370.

D o  sp rzed an ia  z w olnćj ręki (106-1-3)

Kasztany pieczone

1)

2)

3)
4)

xjo sprzeuania z wolnćj ręki UW-l
DOM w Rynku pod 1.16.

B liż sz a  w iad o m o ść  n a  lem  p ię trz e  tam że .

REALNOŚĆ
b a rd z o  k o rz y s tn ie  p o ło ż o n a , k tó ró j d o ch ó d  ro c z n y  
75 0  z łr . w . a ., m o że  b y ć  p o d w o jo n y m  po  d o k o ń -  

z w .elką łatw ością I c z e n iu  fa b r y k i  d o m u , j e s t  d la  z a sz ły c h  o k o lic z n o ­
ści z w olnó j rę k i do  n a b y c ia  p o d  w a ru n k a m i d o - 

w o lnć j s p ła ty  częściow ój w p rz e c ią g u  la t  20. 
Bliższa wiadomość na Małym Rynku pod L. 679 ną 3em 

piętrze, dom p. K n o la  piekarza. (105-1-2)

(73-3)

hold et Kum—jakoteż

naturalności, w nim

EDWARD MAZAŁ
BEDNARZ

W EKAEftWEl
wyrabia wszelkiego rodzaju b e c z l i .1  na pi-

I w o  i s p i r y tu s y ,  t u k  c o  d o  u ż y w a n i a  w  skła-
i do transportów rozmaitój wielkości 

od p ó ł aż do IOO w iad er.
a zna-1 ró w n ie ż  w y ra b ia  / m .  "H  JN !5K5 NI H £ |

ro zm a itó j w ie lk o śc i. Z a  d o b re  i su c h e  d rz e w o , j a k  
n iem n ie j za  s ta ra n n e  w y k o n a n ie  ro b o ty  z a rę c z a .

P rz y jm u je  ró w n ież  w sze lk ie  d o  te g o  fa c h u  n a ­
le żą ce  re p a ra c y e , p o  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h  cen a c h .

Z a m ie s z k a ły  n a  p rz e d m ie ś c iu  K le p a rz , p rz y  u l i ­
cy  D łu g ić j  N r. 1 9 , —  g d z ie  ju ż  g o to w e  b e c z k i 
do  o g lą d a n ia  w y s taw io n e  są . (108-1-3)

OJ ,  . „v bl isko od lat 30 od «w«eo ki aju, poświęciłem
ddalony bllS _ric I  u t  24, gdr.ie pracowałem w rt-„„  ___ ,

(w Szampanii) P skona^ j  7„ajomości jego wyrobu, a w k„ńcn zawiąiałem stosunki handlowe z jednym z naj- 
przyszedłem ^”ilnkBj ącyoh też wina pod firmą G u s t a w a  Li i b e r t .  Przejeżdżając przez Kraków i Lwów ży-

Wein-

znakomitszych domów pro “ ial w8nółzi0mkom wino szampańskie, ukazujące się po raz pierwszy pod firmą polską, 
czyłcm sobie dać pozna* wszędzie względne przyjęcie, udało mi się wejść w stosunki:

K T fA K O W T F  z PP- J- Walter, G. M. Goebel, J. Kosz, M. Jawornickim, S. Feintuch,
z h o te la m i: „ D re z d e ń s k im ,“ „ S a s k im ,u „ R o sy js k im ,"  „ P o l le r a "  i R e s ta u ra c y ą  

P. A. Ziembińskiego,
którzy po ścisłem wypróbowaniu naszego wina uznali, iż tak pod względem gatunku, dobroci.

jeżeli nie przewyższa, to przynajmniej me ustępuję Winom pochodzącym z domów, y y ka 
replltacya jest już od dttwna ustalona. — Źatcm ośm iJajje się polecić

W I N O  S Z A M P A Ń S K I E
pod firmą:

G u s t a w a  G i b e r t  i  P i o U * a  W i e s z e n i e w s k i e g o
tutejszej szanownćj Publiczności, mam niepłonną nadzieję, iż ta uznająe tyluletnią mozolną swojego współziomka, na-

Bzyra winom przed innomi“ piofws*cństwo dać raczy. — W ina te
we LWOWIE znajdują si? u PP. K. Schubuth, A. Mańkowskiego, N. A ■ Boziewjcza, O. T. Winckler, 
L. Hoflich■ — w hotelach: Rosayjakim, Krakowskim, Angielskim, Europejskim i w Restauracyi 

( 74- 3)  P- J- Goetz- P- i V i e s z e n i c w s M
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

31

wy 8. bar. 
w lin. par.

przez 
0 ‘ Reaum.

2 333
33
32

46
05
26

stan oiep 
podług 

Reaumura.

—  l ’B 
3 3 
1 4

wilgotn.
powietrza
względna

97
95
96

kierunek 
natężenie wiatru

wsohodni słaby 
zaohodni „ 

Each, średni

stan
N i e b a

Pochmurno

Zjawiska
napowietrzne

m g ł  a

śn i eg

zmiana oiepła 
w ciągu dnia

od do

— 8'6i — V 3

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ

J U L I U S ® A  P F E I F F R A .
Dziś w Sobotę dnia 2 Lutego 1861. 

PIERWSZY RAZ;

p o  N A S 5 E E M U .
Komedya w 2 aktach przez Zygmunta Hlebowlcz-Józefowi- 

oza, która otrzymała premiom w Warszawie na konkur.ie.
DRUGI RAZ:

Wiesław czyli Wesele Krakowskie.
| Sielanka K. Brodzińskiego w 1 akcie, przez Krystyna Hr. 
| Ostrowskiego. — Muzyka Szlagórskiego, kapelmistrza teatru-

Jutro w Niedzielę dnia 3 Lutego! 861.

Gemea czyli Kabalarka.
Dramat w 6 aktach Wiktora Senjour.

W Drukami „CZASU.* Rządzca Drukarni, Antoni Rother.


